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miesięcznie bez dostawy 
mlesiącznie z dostawa do domn

z a m t e j s g o w a

4.80 I miesieczale z przesyłka pocztowa 
(.30 I

Za granica 7.lt Zł,

(.30

P* raczelny przyjmuje od godz. 11—12.

Filar pokoju.
Porozum ienie francusko-angielskie, za ­

cieśnione ostatnio na terenie rozpraw  w  
kw estii rozbrojenia, uchodzić słusznie może 
za filar pokoju w  Europie i na św iecie na 
drodze stabilizacji obecnych stosunków . P o ­
rozumienie z Anglją i w spółdziałanie z nią 
leża ły  zaw sze w  intencjach polityki fian - 
cuskieji. W  kołach politycznych angielskich, 
hołdujących przekonaniom  lew icoyym , ist­
nieją dość znaczne sym patje dla Niemiec 
i dążności pew ne do zrew idow ania trak ta tó w  
pokojow ych w  m yśl ich życzeń. Ale an tago­
nizm p.ngielsko-rosyjski zm usza Anglję do 
in tensyw niejszego zajęcia się spraw am i kon­
tynentu  europejskiego. F rancja  w  p ierw ­
szy m  rzędzie, a Po lska  w  dalszym  leżą w ięc 
na linji aktualnych za in teresow ań angiel­
skich. O becny rząd francuski energicznie 
tłrm i agitację kom unistyczną w  sw oim  k ra ­
ju, a jego stesunek do M oskw y nie jest zbyt 
życzliw y. Z drugiej s tro n y  najw ybitniejsi 
p rzedstaw iciele kierunku frankofilstóego w  
polityce angielskiej w chodzą w  skład rzą ­
dzącego stronnictw a konserw atyw nego . N a­
leżą do nich zarów no m in ister sp raw  zag ra ­
nicznych Cham berlain, jak i jego zastępca, 
lord Cushendun. Zacieśnienie w ęzłów  fran ­
cusko-angielskich Oznacza rów nocześnie 
w zm ocnienie pozycji k o n se rw a ty stó w  an ­
gielskich, k iórycłi o rien tacja realizuje się w  
ten  sposób na  terenie polityki zagranicznej.

D oniosły ia k t zacieśnienia stosunku podob­
nego m iędzy P a ry żem  i L ondynem  stanow i 
punkt cen tralny , w p ły w ający  na układanie 
sit? poszczególnych problem ów  politycz­
nych i na nastro je w  rozm aitych  państw ach. 
P rzedew szystk iem  w ięc S tan y  Zjednoczone 
są niezadow olone, lecz niezadow olenie to 
w  dziedzinie politycznej ma ch arak te r ra ­
czej teo re tyczny , umocnić może A m erykę 
w  jej tendencjach niem ieszania sic zby tn ie­
go do sp raw  europejskich.

S tosunek W łoch do tego faktu m a w ię­
ksze p rak tyczne  znaczenie. W łochy  w  po- 

^yce sw ojej bardzo liczą na pom oc angiel­
ską, ą w  ostatnich latach niejednokrotnie do- 

My jej, b y ły  w  niejednem  naw et narzę- 
211 m polityki gabinetu londyńskiego, 

ił W t zaszedł fakt, k tó ry  zaniepoko-
skiej °Q ty  -n-a ^erenie k h  polityki bałkań- 
w s 0fjj Angija i F ranc ja  in terw en iow ały  
go rozwia°rna-2:a,'3C Się oc3 rządu bułgarskie- 
m acedońsV  łi"3' Pow stańczych organizacji 
kiem  n r7Pfl; ? ziciła jących  prgetfew szyst- 
ściśle -  n /n g o sław ji. Jugosław ia jest 
obu n r  n 7 3aŹniona z F rancją , k rok  w ięc
eh \ n ..r s ‘w ’ w  k tó ry m  zaproszone W ło-
znacz an!i acy jn-  nie w zięły  udziału, o- 
skiei a ° sto so w anie się polityki angiel- 
frUnc nf . PÓłwysDie bałkańskim  do intencji 
co s tanow i sukurs dla . Jugosław ii,

^ . ^ y m i e  w yw o ła ło  bardzo z ły  humor, 
nit jzeJiie francusko-angielskie m usiało 
Ó0 °. ° Pać się róv\tnież Berlinow i, liczącem u 

niedaw na na pomoc angielska najpierw

Skład delegacji polskiej
na Zgromadzenie Ligi Narodów.

W arszaw a, 22 sierpnia. (PAT.). Skład I 
delegacji polskiej na Zgrom adzenie Ligi Na­
rodów  jest następujący: przew odniczący  
delegacji i p ie rw szy  delegat M inister spr. 
zagr. August Zaleski.

D elegaci: S ta ły  delegat polski p rzy
Lidze N arodów  Sokal, W icem arszałek  S e­
natu  Gliwic.

Z astępcy  delegatów : b. M inister dr. 
Chodźko, poseł polsKi w  B ernie M odzelew ­
ski, poseł polski w  R ydze, ŁuKasiewicz, po­
seł do Sejm u dr. Graliński.

D oradcy techniczni: R adca am basady

polskiej w  P a ry ż u  A rciszew ski, naczelnicy  
w ydzia łów  M. S. Z. T arnow ski i Hołów ko, 
szef sek re ta ria tu  M inistra spr. zagr. Szum - 
lakow ski, k ierow nik refera tu  Ligi N arodów  
w  M. S. Z. dr. Sokołow ski, referen t refe­
ratu  Ligi N arodów  Benis, pułkow nik Ka­
sprzycki, m ajor S tebłow ski,, se k re ta rz  ge­
nera lny  delegacji radca  legacy jny  G niaz­
dow ski ze sta łe j delegacji polskiej p rz y  
Lidze N arodów , sek re ta rz  refera tu  Ligi 

N arodów  w  M. S. Z. D ygat, sek re ta rz  po­
se lstw a polskiego w  B ernie M orstin, rad cy  
p raw ni delegacji M rozow ski i Rundstein..

8jo rowie Kubala i (dzikowski
w Warszawie.

W arszaw a^ 22 sierpnia (PAT). W  Łodzi, 
do .pociągu paryskiego', k tórym  w racali do 
W arsz a w y  m ajorow ie K ubala i  Idzikowski, 
w siad ł przedstaw iciel PAT., b y  pow itać  lo t­
n ików  w  imieniu Agencji, k tó ra  p ierw sza 
Podlała wiaidlomość o ioh w yratow aniu . M a­
jo row ie Kub-ate i Idzikow ski zjawili się w  
w agonie  r es ta ure» cy  jnym ikilłca m inut po  go­
dzinie 6-tej. [Do.mimo. niieisfydhaaiiych w y sił­
ków  i ipiizejść po łączonych  z  lotem  trams- 
atlamtycikiim, obaj lOmiey wyglądlają św ie­
tnie, chociaż m ajora Kubalę, k tó ry  m a jesz­
cze  rękę- na: tembliafcu), czeka przeszło: m ie­
sięczna 'kuracja, p o  k tórej — zdaniem  leka­
rz y  — rę k a  od zy sk a  w  zupełności w ładzę 
ii czucie.

Nai zapytan ie  co  do zam iarów  n a  prziy- 
siziłość, m ajorow ie ośw iadczyli, że jako ofi­
cerow ie (podlegający rozkazom  departamem- 
tu  lotnictwa,, nie m ogą obeonie nic w  tej 
spraw ie powiadlzteć. M ajor Kubala, słucha­
jąc opow iadań o w ytężonem  oczekiw aniu i 
niepokoju w  ciągu 48 godzin na: w iadom ość 
o  łosie lotmifców, o  niezliczonej ilości teleto- 
nów  ,i o  pogłoskach, k tó re  p o w staw ały  co  
chw ila, zw iększając jeszcze zaniepokojenie, 
pow iedział: W iadom ość o wyratow-ainiu nas 
p rzez „Sam os” m ogłaby p rzy jść  do W a r­
szaw y już w  sobotę, gdyby  -pirzezl dlztiwny 
zb ieg  okołiozinóśd nie b y ła  'przetrzymania w  
H am burgu1. Dowiadujemy, się o>d m ajorów , 
że lotnicy po przebyciu do Leixoes, ty lko

w  nieznacznym  stopniu przyczynili się dio 
p o w stan ia  tak  lifczinycin a ta k  nieaoiKtadnyeh 
wiadom ości, k tó re  w  p ierw szych  dniach 
poby tu  ich w  Plortugalijii ob iegały  p rasę  ca 
łegc św iata . R ozm aw ialiśm y w praw dzie -  
m ów ił inajidr Kublała — doryw czo' z  dzieinmi- 
karziamł portugafcikimi, ale w  rzeczyw isto  
śoil znaicizirra ezieiść \/fa Jc m o śd  podaw anych  
jaJcc, ppciniodlząice odl riaa, b y ła  caerpaóa z 
piraiąy piOiitu^aJsIkieii!, nasilanej' niezupełnie 
ścisłem i1 informacjami1, jakich udzielała za ło ­
gą „Sam osu”. W iadom ości do tyczące  n asze ­
go lotu — m ówił w  dalszym  ciągu  m ajor 
K ubala — któire u k aza ły  się w  p ierw szych 
Idlniadh! p|o niaiszem przybyciu  do  O parto, b y ­
ły  istotnie zlepkiem  informacji, zaczerpnię­
ty ch  z  n iepraw dziw ych źródeł, dlaitegoi b y ły  
ta k  sprzeczne i nieścisłe.

Punktualnie io goldz. 9 pociąg k tó rym  je- 
ohaili łotmicy polscy, p rzy b y ł na  dw orzec 
g łów ny w  W arszaw ie,, gdzie już odl d łuż­
szego  ez!as,uf oczek iw ała  ich 'licznie- zgrom a­
dzona publiczność ii przedstaw iciele p rasy . 
W  p ie rw sz y ®  rzędach  oczekujących z w ra ­
cały! uw agę żó łte  ko łn ierze lotników, k tó ­
rz y  s taw ili się bardzo  licznie ma: spotkanie 
sw y c h  bohaterskiiah khlteigów. W śró d  mun­
durów  polskich w jdać  by ło  kitka m undu­
ró w  fran cu sk ich  G dy lo tn icy  ukazali- się 
w, dirzwiach' w agonu, rozleg ły  się n.a ich 
cześć okinztykr, tow arzyszące  im póki w  sa­
rn,oidbodiach nie opuścili dwoirca1.

Ceny ogłoszeń: Za 1 w iersz  m ilim etrowi 
1 szpaltow y (szerokości 35 m/m) w  ogłoszeniach 
zw ykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 w iersz mili­
m etrow y 1 szpaltowy (szerokości 70 m/m) w; na- 
desianem  i nekrologji 40 gr-! w kronice, reper­
tuarze, ma stronach tekstow ych, w  dziale go­
spodarczym  i  paski na stronicach tek s tow ych  
60 gr.; po krom ce 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów­
kiem) 80 gr.; drobne ogłoszenia za1 słowo 10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
15 gr. Cala strona; ogłoszeniiowa 400 zł., teksto­
w a 600 zł., pierw sza (pod1 nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia zam iejscowe 30% droższe.
P . K. O . 141.6SO .

utw orzenia sta łe j kom isji dla sp ra w  m niej­
szościow ych p rz y  Lidze N arodów , pona­
w ia zalecenie, aby  system  ochrony  m niej­
szości narodow ych zosta ł rozciągn ię ty  na 
w szystk ie  państw a. W  ty m  celu podkom isja 
m a zająć się opracow aniem  m etod  i' sposo­
bów  w iodących  do realizacji tego celu. Ko­
m isja upow ażnia następnie Biuro U-nji M ię­
dzyparlam entarnej do przypom inania u- 
ch w ały  obecnej rządom  poszczególnych 
państw  oraz poszczególnym  grupom  naro ­
dow ościow ym  p rzy  każdej nadarzającej się 
sposobności. W koiicu rezolucja zaleca pod­
komisji, ab y  bacznie śledziła rozw ój p ra w a  
m niejszościow ego i w  pracach  sw ych u- 
w zględniła istniejące już w  poszczególnych 
państw ach  gw arancje  kulturalne p rzyznane 
m niejszościom  narodow ym .

Berlin, 22 sierpnia. (PAT.). G rupa prze- 
byw ających  na em igracji p a rlam en ta rzy ­
stów  w łoskich w y sto so w a ła  do kongresu  
Unji M iędzyparlam entarnej m em orjał p ro ­

testu jący  przeciw  tem u, aby  parlam en ta­
rzyści w łoscy , w chodzący  w  skład delega­
cji w łoskiej mieli rep rezen tow ać naród  w ło ­
ski o raz  Izby ustaw odaw cze, pow ołane do 
spraw ow ania  kontroli nad działalnością rzą ­
du włoskiego, M em orjał nazyw a członków  
delegacji w łoskiej agentam i rządu faszy ­
stow skiego i dom aga się ogłoszenia na ple- 
narnem  posiedzeniu kongresu  p ro testó w  ba­
w iących  na em igracji parlam entarzystów . 
M em orja ł podpisany  zosta ł m iędzy innym i 
p rzez T uratiego, Labriolę, M odiglianiego, 
Amedeo, Boconiego i Chiezę.

-o -

w
razie

spraw ie ew akuacji Nadrenji* a później, w
ew entualnego zw ycięstw a lew icy  an ­

gielskiej, w  kw estji rew izji trak ta tó w . An- 
-glja w  kw estiach  tyczących  Niemiec odtąd 
p°dziclać będzie w  zasadniczych linjach s ta ­
now isko Francji. Zw rócono na  to  w  N iem - 
Czech pow szechną uw agę, że w  manewrpłbh 
UTządzonycb na obszarach  okupow anych, 
v̂ ziął udział pułk angielski obok oddziałów  

francuskich. N iem cy uw ażają  to  za m anife­
stacje.

W  „¥ossisćhe  Zeitung“ pojaw ił się już 
znam ienny a rtyku ł, g rożący  porozum ieniem  
się pań stw  zaniepokojonych z pow odu zbli­
żenia francusko-angielskiego, a w ięc Nie­
miec, Rosji, W łoch i S tanów  Zjednoczonych. 
Koncepcja jest najzupełniej fan tastyczna

Kongres Unji Międzyparlamentarnej.
Sprawy mniejszościowe. —  Protest emigrantów włoskich.

Berlin, 22 sierpnia. (PAT.)ł Dziś odby­
w a ły  się o b rady  kom itetu w ykonaw czego 
kongresu Unji M iędzyparlam entarnej, k tó ­
rym  w  zastępstw ie przew odniczącego b a ro ­
na A delsberga przew odniczył p rezes dele­
gacji czechosłow ackiej dr. B rabec. O b rad y  
te  do ty czy ły  głów nie p rac  p rzy g o to w aw ­
czych do rozpoczętych popołudniu narad  
R ad y  kongresu Unji M iędzyparlam entarnej.

Komisja m niejszościow a ukończyła  dziś 
n a rad y  pod przew odnictw em  b. p arlam en ta­
rz y s ty  szw ajcarskiego d ra  S tudera. W  d y ­
skusji b rali udział delegaci niem ieccy, e- 
stcńscy , słow eńscy  i rum uńscy. Ze s tro n y

i nierealna, p rzedew szystk iem  ze w zględu na 
A m erykę, a następnie i na W łochy. Niem cy 
sam e rów nież w y strzeg ać  się bedą podob­
nego ry zy k a  po litycznego .,:

Ich z ły  hum or i balony próbne, puszcza- 
1 ne p rzez prasę  niem iecką, dow odzą jedynie,

Polski b ra ł udział w  'dyskusji członek dele­
gacji P °seł Neuman. W  w yniku  narad  w y ­
brano podkomisję złożoną z 5-ciu członków  
a mianowicie d ra  S tudera  jako przew odni­
czącego, dra Uhlira (C zechosłow acja), dra 
D iuw ara (Rum unja), d ra  H aselb latta  (F- 

stonja) i dra W ilsona (W łochy). Podkom isja 
ta  ma zająć się opracow aniem  projektu, do­
tyczącego ew entualnych popraw ek  w  sp ra­
w ie trak tow ania kw estji m niejszościow ej1 
na forum Ligi N arodów . P rz y ję ta  p rzez ko­
misję rezolucja, pow ołując się na uchw ałę 
pow ziętą na konferencjach w  W iedniu, Ko­
penhadze i W aszyngtonie  i dom agając się

że porozum ienie francusko-angielskie staje 
na drodze dążeniom  rew izyjnym , stanow i 
gw arancję  trw a ło śc i stosunków  w y tw o rzo ­
nych przez tra k ta ty , jest w ięc filarem  poko­
ju europejskiego i św iatow ego.

PO SE Ł  KNOLL U MIN. STRESEM  ANNA.
Berlin, 22 sierpnia. (PAT.) W  dniu dzi­

siejszym  m inister sp raw  zagranicznych -Stre- 
se mann p rzy ją ł p o sła  'Rzeczypospolitej- P o l­
skiej w  Berlinie KnoEa.

ZAKAZ WWOZU OWOCÓW ZAGRA­
NICZNYCH.

Warszawa* 23 sieppiniiiai. (AW .) Obecnie 
o b o w ią z u je  zak az  w w o z u  o w o c ó w  z zag ra­
n icy  ze wzigiędu na przypadający  o k re s  zbio­
r ó w  o w o c o w y c h  w  k ra ju . W szelkie o w o c e  
!PO'Cihod!z;enid zagranicanego, jakie się u k a z u ­
ją  ma rynku- p o c h o d z ą  % d o w o z u  n ie le g a ln e ­
g o , czynionego pod pozorem  im p o r tu  na- fa­
b rykac ję  konserw .

ŁAŃCUCKI ZNÓW W WIĘZIENIU.
Warszawa* 23 sierpnia. (AW.) W czoraj 

aresiZitowaimoi .tu w ypuszczonego zaledw ie 
przed! kilkui dimami z  w ięzienia b. posła- ko­
m unistycznego' Łańcuckiego'. Aresztowanie , 
to  nastąpiło  na, zarządlzenie sędziego śled­
czego, w  skutek  żądan ia  nadesłanego wczo­
ra j z prow incji. Łańcuckiego o-sadzono na 
Pawiaku:, p rz y  uil1. Dzielniej', gdiziie kilkunastu 
sym p aty k ó w  jego odsiadujących karę  w ię­
z ien ia  urządziło  aw antu rę  polegającą na 
krzykach , biciu pięściam i w  d rzw i itdl Po 
kilkunastu minutach spokój- zo sta ł 'przyw ró­
cony. Jedhego z! kom unistów  podejrzanego o 
zorganizowanie' dem onstracji osadzono w 
-oddzielnej celi. W ieczorem  dem onstrow ała 
grupki kom unistów , k tó ra  zgrom adziła się na 
dziedzińcu diomui przylegającego do w ięzie­
niu. Policja rozprószy ła  natychm iast dem on­
strantów , .przycz-em aresz to w an o  9 osób-

ODPOWIEDŹ JUGOSŁOWIAŃSKA DA 
WŁOCHOM SATYSFAKCJĘ.

Bialogród, 22 sierpnia. (PAT.). Jak  do­
noszą pism a, m inister sp raw  zagranicznych 
udzieli dziś jeszcze odpowiedzi na w łoską 
notę w erbalną w  spraw ie incydentów  w  
Sebenico i Splicie. W, kołach politycznych 
w y raża ją  przekonanie, iż odpowiedz jugo­
słow iańska da pełną satysfakcję rządow i 
w łoskiem u.
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U źródła amerykańskiego 
projektu jrokójotiego,

Jeden z najwybitniejszych św iato­
wych publicystów, b. naczelny redaktor 

i'?,Ti'mcs‘ów “f k tó ry  w  ciągu długiej sw o­
jej działalności miiai sposobność poznać 
wszystkie arikana i. 'najważniejszych ak­
torów sceny politycznej, p. H. Wicttham 
Steed, ogłasza artykuł, k tó ry  zaintere­
suje niezawodnie i czytelników „Gazety 
Lwowskiej". Red.

Międzynarodowy kongres pokoju młodzieży.

P rzek ładam  .ni-eprzyjenSa p raw dę nad  
ła tw y  i m iły kompromis-, a  w łaśn ie  o d  s tro ­
n y  p ro jek tu  ipaktu ipokojo-wego! Keiloga |  po­
koju nasu w a się cały  szereg  nieprzyjem nych 
prawd!. R ok temu1 w  A m eryce w yjaw ioitp mi 
m o tyw  następu jący : „C ierpim y w szy scy  tu ­
ta j n a  pew ien  -rodzaj bólu zębów , m yśląc 
o n asze j po lityce w obec Ligi N arodów , 
chcielibyśm y też  pozbyć się' tego  bólu” . P ro ­
jek t Kelfaga jest p ro śb ą  i p rzyk ładem  am e­
rykańsk ie j techniki dbntystyczlnei, k tórej za ­
daniem1 m a b y ć  uleczeniie A m eryki i usunię­
cie trapiącego ją  bólu. Jest to  jednak jeden 
z  inajl-epszycih a rty k u łó w  w y ro b u  am erykań­
skiego' i sądzę, że \v .  B ry tan ia  poizwolj g|- 
sp row adzić  b ez  o p ła ty  zw ykłego  33 i 1/3% 
c ła  Mc. Keuna.

Sam  pro jek t jelst rzeczą duże] m iary  . 
źdaję  sobie sp raw ę z  w agi opinji publicznej, 
k tó ra1 nadlała rniu ieigoi znaczenie, ale  pozatem  
jest jeszcze czynnik innego rodzaju . W  Ame­
ry c e  istniały tak tyczne  trudności w  kw estii 
siorm ułow anią pro jek tu  p ak tu  tak, a b y  nie 
zn alaz ł się  om w  kolizji z  K onstytucją a  prócz 
tego  u zy sk a ł n iezbędną d la  jego' ratyfikacji 
w iększość  2/3 głosów . T rudności ty ch  nie 
m ożna przeoeŁiać. oceniając szanse  projektu- 
:W ubiegłym  m iesiącu grudniu m iałem  m o­
żność  odbycia 3-godzinmej konferencjli z 
p-rez. Coiolidge’m w  tej w łaśn ie  k w e s tii  Zga­
dza ł isię o n  w  iziasaidzie n a  propozycję Birian- 
da, ale niezigadzał się stanow czo n a  zaapli­
kow anie tej z a sa d y  w  stosunku  do! poszcze­
gólnego państw a. U w ażał z a  niem ożliwe' za- 
amgażow.anie Całej potęgi A m eryki w  w y ­
padku  wsziczlęoia w ojny  p rzez  jakieś pań­
stwo-. A m eryka obaw ia  się, że gdyby  zo- 
js ta ly  z a w a rte  indyw idualne, odrębne p ak ty  
z  :W. Birytanją, F rancją  o zy  z Niemcami 

.u jakiś żądny  w o jn y  rząoi w ystąp ił zbrojnie 
p rzec iw  sąsłiadloiwii — nie m ogłaby  o n a  p rze ­
ciw dzia łać  tem u, b ęd ąc  zw iązaną układem .

Takie ry zy k o  w y d aw ało  się p rezyden­
tow i uiem ożliw em  do- przyjęciu. D ążył p rze­
to  do- sform ułow ania kw estii w  tak i sposób, 
a b y  uniknąć niebezpieczeństw a, grożącego 
w  razie konfliktu zw łaszcza  stosunkom  
angio-ameiryfcaińsfcim. !W tym  w ypad k u  mo 
żłiw em  b y ło b y  ziairząaizemie przez: Ligę N aro­
d ó w  bojkotu  ekoiiomiczneigo' p rzeciw  p ań ­
s tw u  naruszającem u pokój. W ó w czas W . 
B ry tan ia  m ogłaby b y ć  zm uszoną w  p ew ­
n ych  wiarumiradh do  w zięcia  udziału  w  boj-

Haga, 2.2 sierpnia. (PAT.),. W  E w erde 
w  Ilolandji odbyw ają  się o b rad y  M iędzyna­
rodow ego kongresu pokoju m łodzieży. Na 
zjazd p rzy b y ło  około 500 delegatów  rep re ­
zentu jących  25 krajów . P rz y b y ła  rów nież 
delegacja polska, rep rezen tu jąca  polską aka­
dem icką Federację  P rzy jac ió ł Ligi N aro­
dów  w  składzie 9 osób z p rzew odniczącym  
K azim ierzem  M am rotem  na czele. P rz y  po­
dziale miejsc w  prezydjum  kongresu  i kom i­
sji Po lska o trzym ała  1 m iejsce w  konw encie 
seniorów , przew odnictw o w  kom isji m niej­
szości narodow ych  i stanow isko sek re ta rza  
w  kom isji ekonom icznej. O trzym anie m iejsca 
w  konw encie seniorów  należy  uw ażać za 
w ieiki sukces, gdyż delegacja am erykańska, 
licząca 82 członków  i niem iecka, licząca 60 
o trzy m a ły  jedynie po dw a m iejsca. Po lska

reprezen tu je  w  konw encie C zechosłow acje, 
Jugosław ię i B ułgarję.

W  dniu o tw arc ia  kongresu  i dnia na­
stępnego usiłow ano ze s tro n y  kom unizują- 
cej delegacji niem ieckiej utrudnić obradj- 
kongresu staw ianiem  w niosków  o raz  p ro ­
testów  przeciw  rządow i holenderskiem u i 
niem ieckiem u za nieudzielenie w iz delegacji 
rosyjskiego Komsomoiłu. Po burzliw ej d y ­
skusji kongres odrzucił w niosek niemiecki, 
przyjm ując pojednaw czą rezolucję francu- 
sko-holenderską. W  dniu 18 b. m. rozpoczę­
to o b rad y  w  kom isjach. Ze s trony  polskiej 
w ygłoszono następujące re fe ra ty : w  kom i­
sji m niejszościow ej „O m niejszości polskiej 
w  N iem czech" i w  komisji rasow ej i kolo­
nialnej „Zagadnienie ra sy  a pokój"1.

Kolosalne nadużycia na kolejach sowieckich.
R yga, 22 sierpnia, (a . T. E.) Z M oskw y 

'donoszą, że rew izja  p rzep row adzona na 
Om skiej kolei na S yberji w y k a z a ła  o lo rzy- 
mie nadużycia, k tó re  do tychczas jjaW niły 
się w  sumie p rzesz ło  miljotia rubli. N aczel­
nik 6 okręgu W ałujCw w ra z  ze skarbni­
kiem  T ryfonow em  fałszow ali dokum enty 
kasow e i układali fikcyjne listy  p łac, w e ­
dług k tó rych  rzekom o w ypłacali pieniądzu

osobom  zm arłym  lub fikcyjnym , a  w  rze ­
czyw istości p rzysw aja li je sobie. W ału jew  
udzielał posad tylko sw oim  zaufanym , k tó ­
rym  potrącał z poburów  pew ną część na 
swój w ła sn y  rachunek. P rz y  p rzep ro w a­
dzeniu rew izji okazało  się, że dokum enty  na 
300 ty sięcy  rubli zaginęły . W ału jew a, T ry - 
fona i c a ły  szereg  innych osób zaa re sz to ­
w ano.

koci-e p rzy  pom ocy -swej floty, co m ogłoby 
pośrednio, |  n iechcący  odbić się na  in teresach  
handlow ych Am eryki. D aw ne an typatie  
m o g ły b y  od ży ć  nanow o i w  A m eryce p o w ­
sta łb y  szybko' silny, w p ływ ow y ruch za 
przełam aniem  bilofcadjyi i zapew nieniem  w ol­
ności, obro tu  dłia to w aró w  ameirykańskiicSh.

P o w ażn e  niielbeżpifeiazeńsitwb — Anglja 
m usia łaby  bow iem  w y b ierać  w ów czas m ię­
d zy  dochow aniem  w ierności Lidize a  w e j­
ściem  w  konflikt o tw a r ty  z, A m eryką — zo­
stało, rozpoznana d ,ocenione p rzez  p rezyden­
ta, Coolidge’a i jego doradców . D latego też 
dążyli oni do w yszukania  i. opracow ania ta ­
kiej form uły, k tó^aby przekonała  naocznie 
św ia t ca ły , iż A m eryka, w. raizie podobnego 
konfliktu w  łonie Ligi N arodów , nie w yjdzie 
ze  sw ej pozycji neutralnej:, nie oędEie ,aini 
pom agała1 stron ie  zaczepnej, ini też  staw iała 
■przeszkody akcji karnej z e  s ira n y  'Ligii p rz e ­
ciw  ziaczepiająeemu.

N a tern w łaśnie polega psychologiczna 
lideai p ro jek tu  ipiafctu pokojowego: Keiloga- 
M ożna uczynić  -jeszcze k ro k  'dalej i ro z w a ­
żyć samo pojęcie pokoju. D otąd  mówiliśmy 
w ciąż O' pojęciu, o idei w yrażonej naistem 
„Dość wojUfr:”. A to  Zupełnie coś innego. 
M ów iliśm y wciiąiż o> okropnościach w ojny, 
w ychodząc z błędnego założenia', iż św ia t 
składa się z  tchórzy. M ówiliśm y dalej i to 
tak  długo' o  b łogosław ieństw ach  pokoju, iż

w  końcu s ta ł  się o n  podobnym  w  naszej w y ­
obraźni do  (tanięgo obiazka wyrmalowianego 
krzyk liw em i barw  ami. U czyniono z  pokoju 
coś tak  nudnego', bezsensow nego, że żaden 
ż y w y  człow iek  n ie  m ógłby  znieść n ic  po­
dobnego. Pioikój! jednak  oizmaaza coś zupełnie 
iinnegol. D otąd  m yśleliśm y pow ażnie (tylko 
o- wojńiie, k tó ra1 jest isto tn ie  nonsensem , ba r- 
iblarzyństwieŁn. Plokój m usim y uw ażać z a  naj- 
nietiezpiiaczniejiszij'1, najblandziej1 w yczerpują­
c y  stan  istnienia, do  którego- ludzkość dąży. 
A le o- tern myślało, i  m ów iło się  bardzo, mało-. 
Mr, Keiiloig naw ołu je  obecnie idto porzucenia 
ideji w ojny, jako śro d k a  urzeczyw istn ian ia  
celów  polityki narodow ej. -Gdybyśmy n a re ­
szcie dopięli teg o  calu, n a leżałoby  pom yśleć 
oi (pokoju, lako  o  n a jw yższym  ceilu- do- -osiąg­
nięcia , 'M usielibyśmy w ó w czas stainać się 
p rzed staw ić  sobie i innym  pokój jak o  coś in- 
tereisuiją-cegi), >ai w ted y  -luidizi-e zdziw i li-by się 
-może po raź1 pierw szy, w obec zagaidbienia, co 
zroibiić ze sw em  życiem , ba,, naw et (prasa 
nie: wiediziiałalby inapewnio, co  m a te raz  czy ­
nić, skoro- odjęto, jej m ożność w ypełniania 
szpalt -dyskusją o  wojnie.

Św iatu  przedłożono: projekt paktu po-ko- 
jow ego; każdy  n a ró d  pow inien p rzy jąć  go 
chętnie i skłonić iswój riz;ąd do  szybkiego- i 
bezlzastrzeżeaiiowego ra ty fikow ania  -tego 
paktu-

UROCZYSTOŚCI Z OKAZJI PODPISANA  
FAKTU PRZECIW W  UJEMNEGO.

Berlin, 22 sierpnia. (AW.) Pro-gram uf0' 
-czystości zw iązanych  z  pobytem  se k re ta rz  
s tan u  Keiloga w  P a ry ż u  p rzed staw ia  się 0 
statecznie następująco: K e lo g  przybędzie ^  
ipiątek popoł-uuniu n a  dw orzec  Sł. L azare  dv 
(Paryża i u d a  f ię  w p ro st do- am basady  amfi'  
rykańskiej -gdzie zam ieszka. W  piątek  poiP0'  
ł-u-dlmiu- i p rzez  ca łą  sobo tę  za ję ty  będzk 
Kellog oficjalnemi przyjęciam i. W  sobotl 
w ydaje  am eryKauski am basador wieiki ba11' 
kret n,a cześć Kelfoga, na- kt-oiry zapro-sze11' 
b ęd ą  m inistrow ie francuscy  i obcy  dy-pl-0'  
maui W niedzielę w ieczorem  wydaj-e K el-los 
bankiet d la  przedstaw icieli pań stw  któ tv 
podpiszą paiK-t. W  poniedziałek n astąp i um 
czystość  podpisania paktu . Wi-eoziorem w  p0; 
niedizialek przyjm uje Brianidi przedstaw icie'1 
15 pań stw  obiadem , w  k tó rym  uczestniczyć 
będzie rów nież i Poincare. W,e wuorek prfS 
ży d em  r-epubiBf francuskiej przyjm ie v 
iRambouiltet Keiloga. P rezy d en t Doumer-gU® 
zaprosi m inistrów  i am basaaiorów  tyci* 
państw , k tó re  uczestniczyć będą- w  p-odp 
samiu -paktu, w e  w to rek  n a  śniadanie. W  ś rf  
dę  odjeżdża: Ke-l-log do  h a ^ r u  w  tow arzy 
stw ie iirlau,dzikiego- preziesa m inistrów  Coś 
-grawe, k tó ry  zapr-osił am erykańskiego  
k re ta rza  -stanu do  Irlandii. -Dnia- 4 wrześni* 
w yjeżdża  (K edlog n a  pokładzie „Levi,atana' ‘ 
z -powrotem do Am eryki.

W<

BERLIN A PAKT KEILOGA.
Bferlin, 22 sierpnia. (jPAT.) W  związ-kA] 

z dzisi-ejszem posiedzeniem  gabinetu R z e s z *  
na k-tóirem międlzy innym i om aw ianą b y t /  
spraw-a w y jazd u  m in istra  Sitreis,emanma d 
P a ry ż a , w  tut. fcołaicft politycznych podn r>
iszą, że p rzystąp ien ie  Niemiec do  paktu KU 
1,o,ga trak tow ane je s t w  p ierw szej limji 2^*.
stan o w isk a  polityiki niem ieckiej w obec S ta ' 
nów  Zjednoczonych a  nie jako  problem  P'J 
dityiki niem iecko - francuskiej. Z tego  punki* 
w idzenia -rozpatryw any b y ć  'm usi ró w n ik  
w yjazd  m in istra  S tresem anna do  P ary ża .

R zeczą zupełnie zrozum iałą  jest, ^  
zw iązku  z w izy łą  (paryską m inistra S trese 
m anna dojść m usi do- rozm ów , w  któmycJj 
po-ruszoinie -ao-staną kw estie  pioisiiadiające szeż 
gótae znaczeni,e d la  P o lsk i i Niemiec. J eS  ̂
rów nież piewnem, że dojdzie do sp o tk ań '’- 
m iędzy Streisemannem a  Polncarem .. Rozrn° 
Wy te  jednak  nie m ogą pirzyndesć żądny-6® 
wyników konkretnycih.

Beirlińskie- -koła poilityczne o-czekują na'  
tomia-st, że w  czasie rozm ów  genew ski^- 
ipoprżedzającyah s-esję R ad y  o raz  obrad/- 
p lenarne - Zgrom,adzenia- L igi N arodów  rozP^' 1 
trzoiną zostanie szczegółow o kw est ja p o lit/ ' 
ki niem iecko - francuskiej a- w ięc  w  pi-erW' 
szym  rizędlzre sp raw a  ew akuacji Nadrenii.

Popierajcie 
I v .  O *  P .  P

.

STANISŁAW A GORYNSKA. 2)

Obrazki szwedzkie.
u.

B łogosław iona stolica.
T akie m iano m ożna nadać S tockholm o- 

w i, k tórem u Bóg nie poskąpił łask. W ąska 
cieśnina, u w ró t której m ała  fo rteca broni 
dostępu  od s tro n y  w schodniego n iebezpie­
czeń s tw a ; sta tk i z najdalszych  k rańców  
św iata  przybijać m ogą w  sam em  sercu m ia­
s ta ; tem i dniam i polska bandera  pow iew ała  
z „G dyni , tuż p rzy  M uzeum  narodow em . 
R ozłożony  na sta ły m  lądzie i na kilku w y s ­
pach, z ty siąca  leżących w  jego sąsiedztw ie, 
m oże się Stockhoim  poszczycić najpiękniej­
szą okolicą między' stolicam i E uropy. Z każ­
dego punktu m iasta, z każdego, m ożna po­
w iedzieć, okna, roz tacza  się w idok na cudo­
w n e  jezioro M allarn, na m orze, na skaliste 
i urw iste, lasam i pokry te  skery . Rodziny 
m ieszkańców  m iasta spędzają lato w  naj- 
M iższem  sąsiedztw ie, w śró d  p rzy ro d y  zie­
leni, upraw iając jak najw ięcej spo rtó w  w o ­
dnych, całe  dnie p łynąc  jachtam i, żag low ­
cam i, m otorów kam i po w odach  m iędzy  w y s ­
pami. W oda, zarów no jak i pow ietrze, w y ­
daje się n ieodzow nym  dla nich żyw iołem . 
S altsjobaden , kąpielisko w  uróczem  położe­
niu i o na jnow szych  urządzeniach leczni­
czych, da k tó rego  dojeżdża się tram w ajem  
lub sta tk iem  za godzinkę, gości tu ry s tó w  
z  w szy stk ich  k ra jów  Europy. T ak  sam o w  
m ieście, w  okolicznych zam kach D rottn igs- 
holm  i G ripsholm , w  m uzeach, w  parku, 
gdzie znajdują się zaby tk i etnograficzne z 
całej Szw ecji, w  restauracjach , hotelach 
i sklepach, spo tyka  się obcych, k tó rzy  w  
m iesiącach letnich zaludniają opuszczone

p rzez  sta ły ch  m ieszkańców  miastoi. S zw e­
dzi, spragnieni w si i la ta  po długiej ośm io­
m iesięcznej p raw ie zimie, zaludniają w iej­
skie domki, rozsiane n aa  brzegam i w ód do­
koła stolicy. Tegoroczne la tu  pod w zględem  
pogody było  rzekom o najgorsze od 30 lat. 
T ak  przynajm niej zapew niali nas tubylcy. 
Num sam ym  w y d aw ało  się, że rację  miata 
kró low a D esiree, żona p ierw szego  króla 
z dynastii B ernado tte , która o Szw ecji m ó­
w iła, że niem a w  niej lata, tylko dw ie zimy, 
b iała i zielona. O arch itek tonicznych  zab y t­
kach, o w spó łczesnych  budynkach Stoekholm u 
trudno m ów ić w  -tak ciasnych ram ach. Nie 
m ożna jednak pom inąć sposobności bez w y ­
rażenia  podziw u d la now ego ratusza mia­
sta, zbudow anego w edług  planów  szw edz­
kiego m istrza  O stberga, w  now oczesnym  
sty lu  skandynaw skim . Urnach ten jest do­
w odem  dobrego sm aku, ku ltury  i w ysok ie­
go poziomu, na jakim  stoją p rzem y sł i sz tu­
k a  stosow ana Szwecji-. W spaniałe sale ra tu ­
sza, jego m arm ury , galerje, obicia, obrazy , 
s trze lista  o złoconej kuli Wieża i jej -uldbicie 
w  falach m orza —  tó w szy stk o  tem a ty  dla 
poety , k tó ry  chciałby napisać tysiąc  i jedrią 
bajkę ze Szw ecji.

Gościnność, ku hnia.
Jedną z naszych  narodow ych, p rzez  nas 

zarówno,, ,iak i pi zez obcych uznanych  za ­
let, jest przysł-oiwiowa w p ro st polska go­
ścinność. Ale Szw edzi śm iało na  tem  polu 
m ogą podjąć ryw alizacje  z nami. Wi niektó­
rych  objaw ach gościnności p rzew yższają  
nas stanow czo, w  innych m oże są za to 
mniej od nas ekspansyw ni, oo, tłum aczy  się 
sztyw niejsza od naszej i pozornie zininiejszą 
naturą . B y  uplastycznić ten k o n trast, mó- 
znaby  pow iedzieć, że nasza gościnność jest 
bardziej im pulsyw na, szw edzka bardziej 
p rzem y śla ra  i dbająca o najdrobniejsze

szczegó ły  w ygody i zadow-oilenia gościa. 
D robiazgow ość ta  w  gościnności b y ła  n a ­
w et chw ilam i k łopotliw a dla gościa, k tórego 
każde życzenie, ba n aw et każde w y rażo n e  
zdanie, uw ażana za rozkaz, k tó ry  spełnić 
należy.

O bfitość i doskonałość posiłków , trunki, 
k tó rych  ilość w obec ograniczeń w  Szw ecji 
n asuw ała  podejrzenie, że nie zaw sze  je s te ś­
m y w  zgodzie x  ustaw ą, trosk liw ość o każ­
dej pórze dnia, byśm y  nie zgłodnieli, każe 
podejrzew ać, że m am y w  Szw ecji sław ę a- 
p e ty tu  i pragnienia Zagłoby). N asyciw szy  nas 
i napoiw szy do sy ta , gościnność dalej k a ­
zała  oddaw ać na nasze usługi najrozm aitsze 
w ehikuły  i w  nielicznych ty lko  w ypadkach  
poza Stockholm em  stąpaliśm y pieszo po 
ziemi szw edzkiej. D oskonałe drogi i dosko­
nałe sam ochody, poza koleją, pizen-olsiły nas 
z m iejsca na m iejsce; o m otorów kach  i s ta t- 
khch Wóię riie m ów ić. S tanow czo  nie m am  
talentu, by  jako d o b ry  żeglarz, staw iający  
Opór gniew nym  falom , iść w zaw ody  z po- 
tonikattii W ikingów .

MóWiąc o gościnności, nie sposób nie 
W spomnieć 6 kuchni szw edzkiej, dorów nu­
jącej najlepszej kuchni francuskiej bez w ła ­
ściw ego tej kuchni cam ouflage bogactw em  
Sośów, p rzy p raw  i korzeni. P rz y s ta w k i zaś 
szw edzkie, ów  legendarny  stó ł p rzekąs ak 
srriorgosbord, w ym agałby  d 'a  opisu sw ej 
piękńOści i doskonałości sw ej p rzy p raw y , 
dla nieznartej z resz tą  tozm aitości pióra 
B rilla t-S ąvarin ’a (ub p óe ty  sm akosza. Sm or- 
gosłford w ym aga  od obcego p rzy b y sza  pe­
w ny ch  żonglerskich ta len tów , gdyż tradyc ja  
chce, b.v spożyw ać te p rzysm aki na stojąco, 
m anipulując talerzem  i nakryciem , nab iera­
jąc z licznych półm isków , a rów nocześnie 
p rzeg ryzając  różnem i gatunkam i p ieczyw a 
i chlćba, z k tó rych  suche odm iany k jokebrod 
znane sa już i w  Polsce.

Zw yczaj przypijan ia  do gości i p rzy ia'  
d ó ł  „Skol", k tórem u to w arzy szy  wzajem*1* 
starośw iecki ukłon p rzed  i po w y c h y le n i 
kielicha, jest zw iązany  z ty iom a trad y cy i' 
nemi przepisam i, że obcy, chcąc unikną6 
nieporozum ienia, najlepiej uczyni, nie podek 
fhując in ic ja tyw y a raczej czekając, aż i 0' 
gospodarz lub inny z tubylców  w ezw anie^1 
Po nazw isku, ukłonem  i słow em : „S ko1"  za'  
chęci da  w ypróżnien ia  szklanki. A gło’# 1' 
m usi mieć w y trzy m a łą , gdyż takich zachS 
usły szy  w iele w  ciągu jednego obiadu. N igó/ \ 
nie należy  przypijać do gospodyni lub 8C' 
spodarza, faux pas, k tó ry  często  zdarza  
cudzoziem com . Na przy ięciach  p ry w a tn y ch  
zarów no  jak i oficjalnych, gospodarz bodU 
p arę  słów  pow iada na pow itanie gości i 
czekuje, że jeden z nich podziękuje mu 
gościnę. Zaś na szczególne uczczenie,
bankiecie, żegnając lub w itając, Szw ed ^
m ają p o czw órny  ok rzyk  „Niech ży ie ' 
„H u rra", k tó re  w  całości słychać  ty lko ?° 
raz  p ierw szy , poczem  rytm icznie trzykro^ 
donośne rozlega się „ ~ ra !  ~ ra !  — ra !“. 
tan i i żegnani ty lokro tn ie  ty m  o k rz y k ie ^
naby liśm y już w  nim w p ra w y  i c z e k a j
tylko okazji, b y  zaw itali do nas g°Ócj? : 
szw edzcy , a gdzie ty lko  się zw rócą , p o ^ ” t 
tam y  ich grom kiem  szw edzkiem : „ H u r ra /  

M ówiąc o gościnności, przyjęciu  i oh|* 
czajach szw edzkich, w a rto  zw rócić 
na jedną z naszych  n aw y czek  czy  też  

'łogów , dla k tó rego  Szw edzi zupełnie ^  
m ają zr-ozumienia. „N iepunktualność jest 
Szw ecji grzechem  śm iertelnym , k tó ry  hjjL 
serdeczniejsze stosunki m oże zam ącić''- 
przyjęcie, rendez-vous, na ko-nferencje P 
w ażną, czy  też  pogadankę p rzy jac ie l# ^ ' 
Szw ed staw ia  sie z punktualnością P reCL  
zyjnego chronom etra  i nie pojmuje, że m0 j  
być  inaczeji. -
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Przymus adwokacki
według projektu polskiej procedury 

cywilnej.
Komisja K odyfikacyjna w iększością gło­

sów  (6 przeciw ko 2) p rzy ję ła  p ro jek t F ieri- 
ch-a o przym usie adw okackim  w  sąd ach  o- 
kręgow ych, apelacyjnych 1 w  Sądzie Naj­
w yższym .

Art. 20 odnośnego projektu  brzm i in 
extenS'0 jak następuje: „W  sądach  Okrę go­
j a c h ,  w  isą-dach apelacyjnych i  w  Sądzie 
Naiwyiż'sz)ym s tro n y  musizą się zastąp ić  
®r-zez adw okatów  i to  b ez  w zględu n a  I°> 
czy  proces to czy  się  p rzed  kom pletem  sę- 

ziów, cizy też  p rz e d  sędzią sam oistnym  . 
Do chwili, gidty p rzy sz ły  ujednostajniony ko­
deks Postępow ania cyw ilnego zacznie obo-
w,1ąz:ywać, zajdą może jeszcze- dtrobine we 
Względzie kweistji pełnom ocnictw a stron 
'Praed sądem; zm iany, zasada: jednak p rzy ­
m usu adwokaclki-ego pozostanie niew zru­
szoną.

W arto  w ięc już dziś om ów ić jej zna­
czenie.

A dw okatura w  szerokłem  zmaczaniu te­
go -słowa jest częścią w ym iaru  sipirawied-li- 
w-o-śc-i i s łu ży  'zarów no szerokim  warstw-om 
ludności jak 1 sądom , k tó rym  ułatwiła znako­
micie zadanie przeiz fachow e przygo-ro-wanie 
procesu. Tę prawdię -oidldawinia- zrozum iały 
p ań s tw a  Zachodu, w prow adzając  u siebie 
bezw zględny p rzy m u s adwokacki. Za. p rzy­
m usem  adw okackim  przem aw ia wiele: b ar­
dzo  okoliczności, w y sta rczy  jednak wymię* 
nić dw ie najw ażniejsze, foy zrozum ieć po­
trzebę sam ej instytucji. -Proces, poczynając, 
jeśli; obo-dlzir o; instancje, od  isąidlu okręgow e­
go jest w  w iększości w ypadków  skompliko­
w any , wymaga- od  s trony  znajom ości facho­
w ej i .umiejętności na leży tego  w yśw ietlenia 
sytuacji praw nej, co  się .absolutnie nie da 
pom yśleć bez zas tęp s tw a  is-t-rony p rzez  -adWo 
-kata. . Zresztą, nile n a leży  pom inąć i drugiej 
nader wlaJżinej okoliczności, iż p rzym us 
adw okacki p rzyczyni się w  znacznej mierze 
do zmniejszenia. ilości, sporów . Adw-okat po 
ocenieniu stanui faktyczne go -często uśw iado­
mi kiiijemtai, iż na leży  pom inąć drogę sądow ą, 
szukając za ła tw ien ia  sporu  w  ugodzie. Kan­
celaria adw okacka stanie się p rzy  panującym  
przym usie adw okackim , wedle- słów7 członka 
Komisji Kodyfikacyjnej Tramm-era, sitem 
p rzez  które sp rd w y  będą przechodzić do 
sądu.

P rzym us adw okacki zrodzi w  szerokich 
sferach ludności w iększe z-aiufainie dto, w y ­
m iaru  spraw iedliw ości, zadając cios t. zw. 
Pokątoe-mui p isarstw u, któr-e pen,a stromy na 
drogę procesu, częstokroć zg a ry  zupełnie 
beznadziejnego.

A zatem  p rzym us adw okacki jest ze 
w szech m iar pożądany : po łoży  on kres- w  
pewne,j m ierze pieni-aictwlu, gdyż adw okaci 
pow strzym ają s tro n y  .od! winios,zemia nie-uza- 
siaidln-ioniyic.il skair.g dloi sądów , zaś  sp raw y  
p raed  'sąd przyjdą już należycie przygoto­
w ane pod1 w zględem  an-a.teirjaiłu- faktycznego. 
   A. S. P .

FIASKO -STRAJKU POWSZECHNEGO 
NA ŁOTWIE.

R y g ą  22 sierpnia. (PAT.) Socjaliści nie­
zależni ;i komuniści, proklam ow ali dziś jedno­
dniowy stra jk  pow szechny jako pr-oitest

KRONIKA.

'x  u‘
Ptzeciw  rozw iązan iu  leW“co^ Ĉ c ^ l t e t y o z '  
zaw odow ych. Ł o tew sk a  p a rtia  
nia. i- ło tew skie  biur-o cem.tR ;w  straj-
wodowyeto wypowiedział0 się strony 
kowi, u w aża jąc  ©o ■ztai prowokację _ ^
nieziaileżinyicih socjalistów i - J  miał
związku z  tern strajk powszechny ^  
powodzenia,. W  R ydze strajkuje _ ^ ^ tn i-
siejszym zaledwie 25% wszystkie- ^
ków . iPoilicja, a re sz to w a ła  °

K A L E N D A R Z
Rz.-kat. Filipa i Benicj. 

Gr.-kat. Ławrentja 
Wschód słońca g. 4 n  32 
Zachód „ g. 18 m 44 

Dł. dn. 14 g. m 45

które  s ta ra ły  isię. w strzy m ać  ruch 
w,y  i p rze rw ać  p racę  w  piorcie i  i ao y: . 
'0iraz  szereg  osób -s-ta,ra jących  się zorg-ajniz - 
Wiać  maniife-stacyiny pochód w brew  za- 

Policji. W  isita-roiu m iędzy policją a  m a 
^stan tam ,i k ilku  policjantów  odniosło lekk 
ran,y. T ok  ży c ia  w  mieście ni© z»sta t f  
^akłó-co-ny; -ruch -tramwajowy^ nie u leg  p r  
rw ie . z  prow incji donoiszią, że  i tam s , a 
'Się nie pow iódł. K olejarze odmównh P rzym - 
czeinia -się do, strajku. W  rysk im  sądżie o  _
sow ym  m iała  odbyć s-ię ro zp raw a  o  roaw  ą  
matnie zw iązków  ztawodiowyidh. S ąd  -po-stan' 
w ił odroczyć rozpraw ę, a b y  p rzesłuchać  d, 
szyich św iadków , na raz ie  z a ś  u  rzym a 
m ocy decyzję w  sp raw ie  ro zw iązan ia  lew i 
0°-wiyich kom unisty czuych  z  w iąz ów  z.aw 
^0'Wtycih,

KONSTERNACJA W LONDYNIE.
Londyn, 23 sierpnia. (AW.) K onsterna­

cję wywołała, tu  wiadomość otrzymana z  N. 
Joirku, ż-e sek re ta rz  staniu Kallog- odwiedzi 
Irlandię, natomiast nie przybędzie do Londy 
nu. W iadom ości tej przypisyw ane, je s t pew  
hę znaczenie poEtycizue.

W  Urzędzie pocztowym Tyraw a Wołoska, 
powiat Sanok zaprowadzon-ęk., służbę telefoniczną 
i telegraficzną ,w drodze -telefonicznej w ograni­
czonych godzinach dziennych.

Na zaproszenie Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej udał się w czoraj do S pały  Mi­
nister sp raw  zagranicznych Zaleski. P ow ró t 
m inistra do W arszaw y  nastąpi dziś ran-0.

N ow y Podsekretarz stanu w  Minister­
stw ie O światy. Na pierw szem  posiedzeniu 
R ady  M inistrów , k tóre  odbędzie się zaraz po 
pow rocie z urlopu P rem iera  B artla , zosta­
nie p rzedstaw iony  w niosek o nominację p. 
C zerw ińskiego na P odsek re ta rza  stanu w 
M inisterstw ie O św iaty  oraz przedłożony no­
w y  sta tu t tego M inisterstw a. Zgodnie z 
nim prow adzenie departam entu  ogólnego w  
M inisterstw ie O św iaty  pow ierzone będzie 
P odsekre tarzow i stanu.

P ow rót z urlopu p. D e w e y ’a. D oradca 
finansow y Banku Polskiego, p. D ew ey, po­
w raca  do W arszaw y  z urlopu w ypoczynko­
w ego w  końcu sierpnia.

Budow a szpitali. M inisterstw o Robót 
Publicznych przystępuje do opracow ania 
rozporządzenia w  spraw ie budow y szpitali. 
P rz y  opracow yw aniu  przepisów  brane są 
po-d uw agę najbardziej now oczesne w ym ogi 
sanitarno-higieniczne. R ozporządzenie to 
zostanie w ydane na podstaw ie niedaw no o- 
głoszonej u staw y  budow lanej.

Inspekcja obozów ćwiczebnych K. O. P. 
Na początku p rzyszłego  tygodnia dow ódca 
Korpusu ochrony pogranicza, gen. M inkie­
wicz, w yiedzie na inspekcję szkolnych b a ­
talionów  ćw iczebnych, zakw aterow anych  w  
wielu punktach pogranicza.

Stypendia Ministerstwa Komunikacji. 
M inisterstw o Komunikacji p rzeznaczy ło  od 
września- ir. -b. 6 stypendiów  dla P o łaków - 
s-tudeintów poili techniki gdańskiej. Każde s,ty- 
pehldijum w ynosić m a 100 guldenów m iesię­
cznie.

Konferencja w  sprawie „W ielkiego Lwo­
w a". P rz y b y ł  do s to licy  p. J. S trze leck i, 
Kom isarz R ządu w e Lw ow ie i o d b y ł d łu ż ­
szą konferencję z W icem inistrem  Ja ro szy ń ­
skim w  spraw ie „W ielkiego Lw ow a". Nieba­
w em  bow iem  L w ów  zostanie pow iększony 
p rzez przy łączenie  szeregu gmin podm iej­
skich, co w płynie na wzroist ludności m iasta 
o kilkadziesiąt ty sięcy  osób. K om isarz S trze ­
lecki cm ów ił rów nież w  M inisterstw ie S k a r ­
bu sp raw ę długoterm inow ej pożyczki dla 
L w ow a, k tó ry  po roszerzeniu sw ych granic 
stanie w obec now ych zadań inw estycyjnych.

N ow y rok szkolny. Kuira-tarjuim Okręgu 
Szkolnego L w ow skiego  ogłasza,, że rok 
szkolny w  'szkołach średnich 'Ogólnokształ­
cących, seminar.jaoh nauczycielskich i szko­
łach zaw odow ych, w sku tek  zarządzenia 
M inisterstw a, rotzpoczyna się w  dniu 3 w rze ­
śnia. W- szkołach pow szechnych nauka ro z ­
pocznie isię nor m alini e w  dni-u 1 w rześnia. 
Osobnych zaw iadom ień K uratorium  wyisy 
lać ni,e będzlie.

Ze sp raw  miejskich. Gmina m iasta L w o ­
w a przystąp iła  obecinie do- budow y piątego 
■bloku -domów ,m ieszkalnych na, ulicy Stiryj- 
skiej. Gdy poipirizedhie bloki obejm ują rniesz 
kania dfw-u-pokojow-e, ostatni (blok, będzie za­
w ierał 64 m ieszkań jednopoko jow ych  z ku­
chnią. W  bloku bęidzi-e; 4 kondygnacj-e scho­
dów  z 4 wejściam i. Gmach -będzie 3 p ię tro ­
w y. Na każdej -kondygnacji znajdow ać się 
będizii-a p o  4 mieszkania-, z os-obiną sp iżarką i 
miejscem ustępow em , a jedynie łazienka bę­
dzie je-dma, wspólina -dla, 4 m ieszkań. Rówino- 
cześn-iie; roizipoczęto- budow ę olbrzymiego- blo­
ku idiomów miesizkalinyich n,a uli-cy Aroiis-zew-

IGRZYSKA SPORTOWE W CZASIE DO­
ŻYNEK W SPALĘ.

W arszaw a, 22 sierpnia. (PAT.). W zo­
rem  ubiegłego roku, w  program ie tegorocz­
nych uroczystości dożynkow ych u P. P re ­
zydenta R zeczypospolitej w  Spalę w  dniach 
25, 26 i 27 b. m. znajdują się ig rzyska  spor­
tow e, program  k tó rych  p rzedstaw ia  się 
bardzo bogato. M iędzy innem i o‘be*jirn$ą 

one bieg sztafetow y o nagrodę przechodnią 
P. P rezy d en ta  R zeczypospolitej, k tó rą  w 
roku ubiegłym  zdobył zespół b iałostockie­
go zw iązku m łodzieży w iejskiej. Ze w zg lę­
du na to, że p raca  sportow a zw iązku m ło­
dzieży w iejskiej poszła w  roku bieżącym  
szybkim  krokiem  naprzód, zaw ody  zapo­
wiadają się niezmiernie interesująco.

iskiego'. Blok1 ten, będlzli-e m ieścił k ilkaset 
m ieszkań. Na -uli-cy -Pełtewmej po- wyfcońcize- 
n-iu paw ilonu 12 I 13, -które m,eb,aiwiem b-ę-d-ą 
izami-esizikan-e, ir-oizipo-cizęto- już budoiwę paw i- 
ifonu, 14. Poza- budynkam i m ieszkalne mii. G m i­
n a  m iasta Lw-owa, p rzystępuje  intensyw nie 
-do- budo w y  -szkół. I tak r-ozpocizyna -s,ię bu­
dow a szko ły  im. M. R eja  n,a p lacu  M isjonar­
skim. Na. budynku- szkolnym  im. M. Konopni­
ckiej ,na, ul. Zielonej, -nadbudowane zostanie 
3 piętro. Plamy budow y szkoły  im. Sziaszikie- 
w-iczia na ulicy Zamkni-ętej z o s ta ły  już w y ­
gotow ane L iniebawe-m rozpocznie się budlo- 
w a tego gnuachu. R ów nież -szkoła M , M ag­
daleny, otrzym a now e iskrzy-dło, Sk-rizy di o 
to wyb-uidowane będzie o rozm iarach d a w ­
ne g-a gmachu. T ak  w ięc szkoła, ta, zostanie 
dw-a, ra z y  pow iększana. M iasto przystępuje 
rów nież do budow y mowiego- gm achu gim na­
zjum im. K rólowej Jadiwilgi na ul. Dw-ernic- 
kiego. Robioty te jak  wiiadomio oldldain-oi pp. 
Kamie,nobi-iodzkieniu i Ulaniowi. Z innych 
budowli WiSom,nieć należy o- budow ie -chłodni 
w  Rzeiźinii- miejskiej, żel. bet-oimowej. R oboty 
te -prowa-dlzi- firma- Zaidiarjew icz i Jurasz. W. 
tych  dinia-cih, 'rozpoczną się rów nież roboty 
około ga rażó w  na dw-orc-u budow lanym , ja- 
k-oteż budow a ochiroiniki ma ul. P ijarów . Nie­
baw em  zostanie ogłoszona r-ozpraw,a oferto­
wa- na w ykonanie ipawiłomu w y staw ow e go 
w Poznaniu gminy m iasta Lw-owa, Paw ilon 
ten będzie żelazno - betonow y. Z mniejszych 
robót p row adzi się dalszą budow ę n a  cm en­
tarzu  O brońców  L w ow a — wzniosą, się -miej­
sca ustępow-e w  różnych  dzielnicach m iasta, 
a  n-adt-o, w raz  z rekonstrukcją R atu sza  p rz e ­
budowuje się s tro p  w  sali obrad.

P rzy jazd  znakomitego gościa db Polski. 
P rz y b y ł do W arszaw y książę Sakol, gene­
ralny  d y rek to r s łużby  zd ro w ia  K rólestw a 
Sjamskieg-0. Celem  p rzy jazdu  egzotycznego 
gościai jest Chęć zapoznania się z o rgan iza­
cją służby zd ro w ia  wi Polsce. W  t-yrn celu 
książę Safcol odw iedził departam ent S łużby  
Zdrow ia, zapoznał się :z ośrodkam i zdlrowia, 
-oraz obejrza ł iszęre-g innych organiizacyi 
służby zdrow ia -rządowych i ko,muin,ailn,yeh.

90-ta rocznica śmierci A. Chamisso. 
Dnia 21-go b. m. -upłynęła 90-ta rocznica-, zgo­
nu znanego poety  i p isarza  niemieckiego, A. 
v. Cham isso. Autor pięknych poezji i nowel, 
w śród k tó rych  zy sk a ła  s-ob-ie w iększą s ław ę 
opowieść P'. t. „P e te r ScMe-miihl”, zjednał so ­
bie przyjaźń i u,zmamię P o laków  w. r. 1831, 
w ystępu jąc  z  g o rącą  obroną pow stańców . 
Cham isso um arł w  r. 1838-ym

i —--------------
Zmarli we Lw ow ie. W ładysław  D rążek lat

37, sam obójstw o p rzez  pow ieszenie; Ludwd-k H al- 
ski ła t -5-8, cukrzyca; Władysław Oir.i-n lat fi.S, 
clioi-o-ba ser-ca.; Juljain Lukasie,wi-cz lat 27, gruźli­
ca płuc; Adam Biin-de-r lat 50, samobójstwo przez 
-powieszenie; Jan Orfi-u-n lat 27, sam-o-bójstwo; Zo- 
fja Senkowska lat 35, gruźlica płu-c; Szymon Fei- 
ler Lat 7-6, -choroba serca; Sala Kwoczka lat 15, 
-przepuklina; Michał Sctouc-had lat 62 udar mózgu; 
Janina Kaw-e-cka lat 21 -gruźlica pł-uc; Franciszek 
Beloch lat 63-, cukrzyca-; Zofja Koszul-ińska lat 15, 
gruźlica płuc.

Strzały na pl. św. Jura. Ubiegłej nocy dwaj 
wywiadow-cy Urzędu śledczego Klepczarek i 0 - 
chor-owicz, przechodząc placem św. Jura zauwa­
żyli dwóch podejrzany-ch -os-o-bniikó-w, którzy na 
ich w id o k  poczęli' uciekać. Wów-cz-as funkcjona­
riusze policyjni puścili się -w. pościg, a gdy -osob­
nicy cl, mimo wezwania nie zatrzymali się, wyw. 
O-chorowicz strze-lił za -ni-m-i. trzykrotnie-. Na od­
głos strzałów  jeden, z nich W ładysław Bodnar 
zatrzymał się, drugi z,aś Stanisław Cz-ucza zbiegł. 
Obaj są dobrze znani policji. Za Cz-uczą zarzą­
dzono poszukiwania.

Cała rodzina uległa obłędowi. W e wsi Dziki 
Garb pow. Rudki, cała rodz-ina -złożona z 6 o,sób 
dostała po-mięsza-nia zmysłów, prawdo-po,d-o-bnie 
na tt-e reli-gi-jne-m. Ot-o- Stanisław Stern w raz z żo­
ną f 4 synami raze-biraiwszy się d-o naga, poczęli 
bić się między sobą pałkami, chcą-c w ten sposób 
„wypędzić z siebie djabla“. Zmaganiom, które 
mogły mieć tragiczne konsekwencje, przeszkodzi­
ła policja, która z wielkim trudem ubezwladnita 
szaleńców i oddala ich do -zakla-du dla umysło­
wo chorych w Rulparkowie.

O strzeżenie. Od kilku dni na terenie Lw-owa 
grasuje młodzieniec podający się za Leona Kila­
ra r z e k o m o  ucznia gimnazjalnego- bez środków 
do życia. Oszust stara się w ten sposób wzbu­
dzić litość u ludzi. Symuluje on wycieńczanego 
człowieka, a przyjęty do domu, okrada go i ni­
knie. Należy zatem w ystrzegać się pomysłowego
młodzieniaszka.

MEGALOMANJA LITEWSKA.
Ków11'0’ 22 sierpnia. (AW.) Dz-isiejsz-e 

dzienniki z  wialtką pychą stw ierdzają , że Li­
tw a  odrzuciła propozycję Polski- i nie będzie 
rokowała- :ź Polaka,mi. „Lietuyos Aiidiais” p-od- 
miosi, że Polska pow inna poznać zdecydow a­
ną energię L itw y, k tó ra  zgodzi się z Polską 
dopiero wówcz-as, gdy o trzym a z: pow rotem  
Wlln-ó. 'Podobnie brzm ią niedorzeczne ko- 
menl.arze innych dztom ików  ko-wieński-chi.

REORGANIZACJA IśONSULATÓW .
W arszaw a, 23 sierpnia,. (AW .) D eparta ­

ment -konsnlarmy Ministeirsfwa Spraw  Zaigra- 
nioznyich ukończył projekt reorganizacji kon­
sulatów  zagranicznych. W  ogólności projekt 
polega na klasyfikacji konsulatów  n a  dwie 
kategorie  tj. I i Il-gą.

POZNAN RADZI NAD UCZCZENIEM 10-EJ 
ROCZNICY NIEPODLEGŁOŚCI I PO ­

W ROTU MARSZALKA.
Poznań, 22 sierpnia. (PAT.) Dziś odby­

ło- się w  sali I,ziby p rzem ysłow o  - handlowej 
zebra,ni-e- zw ołane p rzez grono1 poważnych 
osobistości, ,c-elem zastanow ien ia  się nad for­
m ą uczczenia 10-tej roczn icy  niepodległości 
P o lsk i ,i p o w ro tu  M arszałka. P iłsudskiego z 
M agdeburga' do- Polski. W  zebran iu  wiaię'0 
-udział około 40 osób, w  t-em przedstaw iciele 
władiz: p ań stw o w y ch  i sam orządow ych , woj 
s-ka-, diuoho-wieństwa, or-ganiza-cji społecz­
n y ch  i p ra sy . iPrz-ewoidlni-czył zebraniu' k u ra ­
tor okręgu- szkolnego poznańskiego dr. Na­
m ysł. Poi ożiyiwiomej dyskusji uchw alono u- 
twiorzyć^ko-miitet ty m czaso w y  złożony z 
5-oiu osób, -który ,m,a zająć  się  om ówieniem  
szczegółów  organizacji, i uitworzeini-em w ła ­
ściwego- komit-e-tu.

W SOBOTĘ ACHMED 7 0 G U  ZOSTANIE 
KRÓLEM.

Wiedeń, 22 'Sierpnia, ( p a t . )  P ra sa  do­
nosi z T irany  z-e wedlłuig komunikatu- u rzę­
dow ego -posiedzenie' K o n sty tuan ty  albańskiej 
mające ma celu obw ołanie Achm-ed-a. Zogu 
królem  odbędzie, się w  najbliższą sobotę. Mi­
nister spr. zagraniczinych o d tz y ta  o,rę-dzie 
A-chmeda Z-ogu do narodu o działalności rz ą ­
dów , k tó re  sp raw ow ały  w ładzę w ciągu o- 
s-tatmoh kilku lat. B ezpośrednio potem  zigto- 
madzeni-e p rzez  -aklamację zaofiaruje Aohme- 
dow j koronę. Z kolei delegacja parlam entu  
uda- się do szefa, rządu, aby m u przedstaw ić 
propozycję w  spraw ie obw ołania Achmeda 
Zogu królem . Jak  podaje „Daily Teleigrap-h” 
A cbm ed Zogu zapy ta ł m ocarstw a, -czy go­
d zą  się na- -j-e-goi w stąpienie na tron. M ocar­
stwa, odpow iedziały  podobno, że nie m ają 
nic przeciw  temu, o ile w stąpienie Achm eda 
n,a trolli będzie odipow-iiadało w oli ludności 
albański-ej.

NASTĘPSTW A BUDOW Y PANCERNI­
KA „A“.

Berlin, 22 sierpnia. (PAT.). Ferm ent 
w y w o łan y  w  łonie niemieckiej partji socja­
listycznej w  zw iązku z budow ą pancernika 
trw a  w dalszym  ciągu. W  dniu w czorajszym  
funkcjonariusze okręgow ej w rocław skiej 
socjaldem okracji uchwalili na  sw ein  zg ro ­
m adzeniu niezw ykle ostrą  rezolucję żąda­
jącą w ycofania socjalistycznych m inistrów  
z rządu i ośw iadczającą, że z m inistram i ty ­
mi nie będą się oni poczuw ać do dalszej so­
lidarności. N adto zgrom adzenie uchw aliło 
w ezw ać radnych socjalistycznych m iasta 
W rocław ia, b y  zgłosili przeciw  przyznaniu  
k red y tó w  na urządzenie przy jęcia  p re z y ­
denta H indetiburga, k tó ry  m a dokonać w e 
w rześniu  podróży na Śląsk. P ra sa  nacjona­
listyczna berlińska oburza się z tego pow o­
du, zarzucając socjalistom  śląskim , iż chcą 
w yrządzić  afront p rezydentow i R zeszy.

ALFABET ŁACIŃSKI W SZKOŁACH TU­
RECKICH.

Konstantynopol, 22 sierpnia. (AW.) Radia 
m inistrów  na w niosek ,m inistra o św iaty  -po­
w zię ła  doniosłą uchw ałę w prow adzenia z 
■rozpoczęciem b. roku  sizfeoiłnego w  pierw ­
szych  klasach w szystk ich  gimnazjów i- szko­
łach  tureckich alfabetu łacińskiego. W e 
w szystk ich  w iiajetach ziargaPiteiowane zosta ­
ną specjalne kursy , w  k tórych  nauazyciet- 
stwlo tureckie zapoznane będizię z metodomi 
w prow adzenia  -nowego alfabetu. Drukarnio 
państw ow e d o s ta ły  już zamówienia- na, w y- 
kionanii-e -nio-wych książek i podręczników  
szkolnych, drukowalnych alfabetem  łaciń­
skim. P ra sa  pow itała  entuzjastycznie zarzą­
dzenie- m inistra ośw iaty . Niektóre dzienniki 
drukują część num erów  czcionkami łacin- 
sfeiemi. W : najbliższej przyszłości mają być 
tak że  zorganizow ane kuirsy dla- ludności, 
k tóreby s ta rszy m  pokoleniom ułatw iły p rzy ­
sw ojenie alfabetu łacińskiego-.

DRUGA GIUCONDA LEONARiDA 
DA VINCI?

Berlin, 22 sierpnia1. (AW.) Z Madirytu 
donoszą, ż e  w  Saiamamoe zinal-ezi-ano- obraz 
starego  po-ohiodzienia, d;o k tó rego  nie p rzy ­
w iązyw ano diotychc-z-as, sipecjiałnej wagi, obe­
cnie po  dlokoinan-ej ekspertyzie  prz,ez znaw ­
ców  sztuki średniow iecznej okazało- się, iż 
jestt-o- druga G ioconda pędzla Le-onarda, -da 
Vinici. Równolegle do  Giooondy, niaJowiancj 
w  -r. 1503, L-eoPairdo diai Vincii rzeczyw iśc ie  
m alow ał poirtrdt pięknej ż-oiny Amari-g-o B-en- 
zii, znanej pod! nazw ą Ghiewry. P o rtre t ten 
by ł pendautem  dlo- M onny Liizy- P o rtre t Gi- 
nev ry  zaginął i ni-e d a ło  się g-o nigdzie do­
tychczas- odszukać. B yć może, że sensacyj­
ne odkrycie w  Salamance do tyczy  tego w ła­
śnie; portretu , gdyż trudno jest przypuścić, 
że Leonardo da, Viincii, m alow ał drugi portret 
Giooondy.



Poszukiwanie zaginionych lotników.
I.ondyn, 22 sierpnia. (A. T. E.). Donoszą 

z O ttaw y , że  rządy  C anady  i Danji postano­
w iły  prow adzić  energiczne poszukiw ania 
celem  odnalezienia zaginionych lotników  
H assela i C ram er‘a. R ząd duński w y d a ł po­
lecenie sta tkow i znajdującem u się na w o ­
dach  grenlandzkich, aby  przedsięw ziął po­
szukiw ania w zd łuż  w y b rzeży  G renlandii. 
R osyjski łam acz lodów  „K rassin"; k tó ry  z 
pow odu uszkodzeń m usiał chw ilow o w s trz y ­
m ać poszukiw ania A m undsena i g rupy  balo­

now ej „Italji" opuścił w czora j po dokonaniu 
koniecznych n ap raw  po rt norw esk i S tav an - 
ger. R osyjski kom itet pom ocy ośw iadczył, 
że akcja ra tunkow a . będzie p row adzona w 
m yśl ideałów  solidarności w szechludzkiej 
dalej, jakkolw iek zdaniem  N ansena niem a 
p raw ie żadnych  nadziei odnalezienia Amund 
sena. Jest rzeczą m ożliwą, że „K rąssin" w e ­
źmie rów nież udział w  poszukiw aniach H as- 
sf-la i C ram er’a.

Sezon w Zakopanem.
(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej).

Zakopane, w sierpniu 1928.
Zakopane sta ło  się niem odne. P ozorn ie  

życie b ieży daw nym  torem . Krupów ki, le­
dw ie m ieszczą na sw ych  w ąskich  chodni­
kach tłum y spacerow iczów , rozbrzm iew a 
jazz-band  w  „M orskiem  O ku", u T rzask i i w 
innych kaw iarn iach , zapełnionych roz tań ­
czoną publicznością. P rzec iw staw ia  się temu 
m asa k artek  z napisem  „w olne pokoje" oraz 
skarg i kupców  rta z ły  sezon, a s ta ry  góral- 
dorożkarz, z ap y tan y  o stan  gości, odpow ia­
d a ;  „goście som, jeno ponów  nim o“'. P ra w ­
dopodobnie na tak  m inorow y ton sądu w p ły ­
nęły  ta rg i z publicznością, niechcącej, mimo 
niezbyt uprzejm ych nalegań górali, płacić 
w ięcej za kurs, jak 50% ponad taksę. F ak ­
tem  jest, że Zakopane w  lecie, z roku na 
rok pustoszeje. Sk łada  się na to z jednej 
s tro n y  jego niem odność, odciągająca boga­
tych , a p rzedew szystk iem  now obogackich, 
z drugiej zaś s trony  d rożyzna i skłonność do 
w yzysku , k tóre  sk ie ro w ały  inteligencję m i­
łującą gó ry  i upraw iającą tu ry s ty k ę  do oko­
licznych wsi, jak  Poronin, Bukow ina i inne, 
zapełnionych obecnie po brzegi. Do walki 
z g rożącem  Zakopanem u n iebezpieczeń­
stw em  upadku, w ystąp ił, z in ic ja ty w y  w ła ­
ścicieli hoteli i pensjonatów , K om itet, zapo­
w iad a jący  sw oją działalność g łów nie na ła ­
m ach p rasy . Zdaje się jednak, iż te ren  to 
nie bardzo  w łaśc iw y , poniew aż nic nie po­
m oże propagandą, g d y  w arunk i pobytu  w 
Zakopanem  się nie zm ienią. M usi się zrozu­
mieć, iż Z akopane staje się z pow rotem  sie­
dliskiem  inteligencji, dziś n iezby t zasobnej 
w  gotów kę, o raz  tu ry stó w , sk ładających  
się w  dużej m ierze ze studentów , i do ich 
poziom u dostosow ać stosunki m iejscow e. 
Jak  m ało liczą się do tychczas w  Zakopanem  
z tu rystam i, ilustrdśe fakt, iż zasadniczo nie 
m ożna podjeżdżać do gór autobusam i, nie 
zap łac iw szy  rów nocześn ie jazdy  pow rotnej, 
m ającej nastąp ić  w  tym  sam ym  dniu, z k tó ­
rej tu ry s ta  naturalnie nie m oże skorzystać .

M imo w szy stk ie  niedom agania, dość 
bogato  i in teresu jąco  p rzed staw ia  się życie 
ku lturalne Zakopanego. Składają  się na nie
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Jesienna miłość.
Tłukę się po dom u: to siadam  przy

biurku, to znów  chodzę bez w ytchnien ia  po 
pokoju, w ychodzę na balkon o rzeźw ić się 
chłodnem  pow ietrzem  i w y p a try w a ć  znaku 
na ciem nej i cichej drodze. Z łorzeczę sobie 
za to  głupie pójście do Hotelu M etro p o l 
M iał mnie w  ręku ten  p rzek lę ty  T urek. Kpił 
sobie ze mnie do woli... I C arlo tta  jest w  je ­
go m ocy. Na m yśl o jej p rzerażen iu  sam  
bladłem  z p rzerażen ia . Je s t ona gdzieś w  
tern o lbrzym iem  m ieście pod kluczem . B o­
że! gdzie ona m oże być?

Policja m usi ją znaleźć. Londyn, to  nie 
średniow ieczne W łochy , ab y  w b rew  praw u 
i w ładzom , ko b ie ty  m ogły  być po ryw ane 
i w yw o żo n e  do n iezdoby tych  tw ierdz. P o ­
w ta rz a m  sobie, że pow róci, że p rzy w ró cą  
mi ją spraw nie działające insty tucje  angiel­
skie, że  moja rozpącz, to  na jw yżej rzecz je­
dnego lub dw óch dni, że to specjalne zezw o­
lenie, uzyskane dziś rano, a leżące tu prze- 
dem ną, nie jest dow odem  ironji losu, jakby  
się w y d aw ało , i że w  przeciągu tygodnia  
z uśm iechem  będziem y w spom inać tę  s tra ­
szną zm orę dzisiejszego dnia i z se rdecznym  
śm iechem  p a trzy ć  będziem y w  p rzyszłość .

Dziś jednak  czuję się bardzo  sam otn? . 
„Sam otność —> to n iezaw odny to w arzy sz  
bezradnego  człow ieka" —- m ówi Epiktet. i ja 
jestem  b ezrad n y . C ała  moja podpora, tkw i 
w  m ądrości ty ch  oto książek; a cała m ą­
drość tych książek  nagrom adzonych ze­
w sząd  od podłogi do sufitu, nie m oże mi dać 
naw et źdźbła rzetelnej pom ocy. G dyby choć 
P asą  nule by ł tu  — ten  człow iek czynu i b y ­
strego  um ysłu! M uszę zaufać w ypróbow a-

k cn certy  (ostatnio Egoma P etri), w y s ta w y  
sztuk p lastycznych  o raz  w y s tęp y  k rak o w ­
skiego tea tru  „Nowości", O rdonów ny, K ru­
kow skiego i innych.

Specjalnie godne uw agi i na w ysokim  
poziomie a rty sty czn y m , jest postaw ione m a­
la rstw o  na 2 w y staw ach . Jedna z nich mie­
ści się w  Szkole P rzem y słu  D rzew nego i za­
w iera  cp iócz  ob razów  W . S k o c z y l a s a  
i R afała M a l c z e w s k i e g o ,  p race ucz­
niów  szkoły  o raz  kilimy, druga zaś, Związku 
P lasty k ó w  T. S. P . w  B azarze  Polskim . E ks­
ponaty  m alarskie obudw u w y s ta w  cechuje 
p rzedew szystk iem  koloiryt poekspresjon isty - 
czny  o tonach silnych, soczystych  i zdecy­
dow anych, stopionych jednak w  jeden od­
cień zasadniczy, a nie surow ych jak we 
y czesnym  ekspresjoniźm ie. M otyw y zaczer­
pnięte p rzew ażn ie  z T a tr. N ajw ięcej siły  
i w yrazu , głów nie p rzez  dobór, in tensyw ­
ność i rodzaj b a rw  osiągnął w  pejzażach ta ­
trzańsk ich  S tan isław  G a ł e h. O dm iennym  
od niego jest Karo! K ł o s o w s k i  w  w ido­
kach o subtelnym  jasnym  kolorycie, pełnym  
łagodności i w izyjnoścf T a try  m alują po­
nadto B i a ł y  n i e c k i - B i r u la, R. M a l ­
c z e w s k i ,  M a l i c k i ,  R y k a ł a  i T e r ­
l e c k i ,  z k tó ry ch  każd y  w nosi sw oiste w a ­
lory, lecz na ich om ów ienie nie pozw alają 
ram y  niniejszego artyku łu .

P o rtre t i obraz  rodzajow y reprezentu je  
W . S k o c z y l a s  i Ignacy W i t k i e w i c z .  
P ie rw szy  w  kolorycie  o bardzo  rozległej 
skali, obok m o tyw ów  architektonicznych, 
trak tow anych  zleKUa fu turystycznie , daje 
sceny  o w arto śc iach  a rty sty czn y ch , w y p ły ­
w ających  głów nie z kom pozycji b ry ł i linij, 
w  k tó rych  p rzy  bujności k sz ta łtó w  niew ie­
ścich dom inuje m iękkość i okrąg łość form. 
O grom nie oryginalne są paste low e p o rtre ty  
W itkiew icza, posegregow ane zapom ocą 
sym bolicznych liter, na k lasy , od „w yliza­
nych" (jego określenie), poprzez „ch arak te ­
ry s ty czn e"  do „karykatu r" '. P ie rw szą  rolę 
w  tych  p o rtre tach  g ra  kom pozycja barw  
i ksz ta łtów , nie zw iązanych  bezpośrednio  z 
przedm iotem  portretu , z której dopiero jako 
coś w tó rnego  w y łan ia  się postać lekka, zda­
jąca się być  niejako duszą obrazu  całego, 
określoną p rzez ch a rak te r kom pozycji.

Z przyjem nością m ożna zauw ażyć  pod­
jęcie p rzez Jana  S z o s t a k a - G ą s i e n i -

nym  m etodom  tej poziomej m achiny, k tó ra  
o g ran iczy ła  się do w yszukan ia  C a rlo tty  ną 
zasadzie  blizny na jej czole i znam ienia za 
uchem . A tym czasem  czuję się bardzo  sa­
m otny. P an i Mc. M urray , jed y n a  m oja p rz y ­
jaciółka, do której m ógłbym  się zw rócić, 
jest ciągle jeszcze w  Bude. O ile w iem , spo­
dziew a się ona dziecka w  najbliższej p rz y ­
szłości i zostanie ona w  K ornw alji aż do 
chwili jego p rzy jścia  na św iat. W zdrygam  
się na m yśl zobaczenia się z jej m ężem  — 
z resz tą  w  tej chw ili ten  pieniący się hura- 
gan ludzkiej energ ji upaja się sw ą nocną 
p racą  w  redakcji. Do Ju d y ty  iść w ięcej nie 
m ogę. I jakkolw iek b iedaczka Antonina ca ­
ły  dzień serdecznie p łakała , a S tenson w y ­
raża ł mi sw em  zachow aniem  w spółczucie 
pełne pow ażania , nie m ogę p rzecież szukać 
pociechy u służby. C hw yciłem  w  ram iona 
jednookiego kota  i sk ry łem  tw a rz  w jego 
sierści — tam , gdzie C arlo tta  k ry ła  sw oją. 
„O to tak chciałabym  być ca ło w an a!" O d ro ­
ga, d roga moja, g dybyś tu była, całow ałbym  
cię w  ten sposób!

P oszed łem  na górę i b łąkałem  się po jej 
pokoju. A ntonina p rzy g o to w ała  w szy stk o  nu 
noc, jak zw ykle. Na łóżku leży jej pajęcza 
nocna koszulka z w iśniow em i w stążkam i. 
P rz y  łóżku stoją dobrze znane czerw one 
pantofle na bezczelnych obcasach ; szlafrok 
w  pogotow iu na poręczy  k rzes ła ; naw et 
m iedziany kubek z gorącą w oda stoi na u- 
m yw alni. I w iem , że ta  głupia kobieta leży 
na górze z szeroko o tw artem i oczam i i cze­
ka  na pow ró t sw ej pieszczoszki. U ca łow a­
łem  przepojoną jej zapachem  poduszkę 
w  tem  miejscu, gdzie ostatniej n o cy  spoczy­
w a ła  jej g łow a i zszedłem  na dół ze ściśnię- 
tem  gard łem .

S iedzę znow u przy  biurku, i aby  nie o- 
szaleć z n iepew ności, notuję w y darzen ia

c ę, m alow ania na szkle, ongiś ogrom nie 
rozpow szechnionego jako rodzaj sztuki lu­
dowej. O brazy  jego o dużej dozie artyzm u, 
z k tó rych  najlepsze zam ieszczone są  na w y ­
staw ie, znane są  ogólnie w  Zakopanem .

Na zakończenie, pośw ięcając kilka słów  
pracom  uczni Szkoły  P rzem . D rzew n. musi 
się w yraz ić  ubolew anie, iż k ierow nictw o tej 
Szko ły  w yszło  z rąk  p. S try jeńsk iego , k tó ­
ry  jej nadał specjalny kierunek, zespolony 
z daw nego rodzim ego i ekspresjon istyczne- 
go, bardzo  oryginalnego i w łaśc iw y  ty lko tej 
szkole. O becna w y s ta w a  w ykazu je  bardziej 
m echaniczne kopiow anie daw nych  w zorów , 
bez jakiejkolw iek tendencji do rozw oju gdy 
chodzi o rzeźbę i rzem ieślnicze ty lko w y k o ­
nanie w  św ieżo w prow adzonym  dziale s to ­
larskim . Szkole obecnej b rak . ducha i k ie­
runku gdyż m iejsce p. S try jeńsk iego  jest 
dotąd nieobsadzone.

Józef Grabowski,

Projekt zawodnienia 
Sahary.

S ah ara  by ła  do niedaw na bardzo* m ało 
zbadaną. D opiero w ojna i udoskonalone 
przez nią lo tn ictw o oraz autom obilizm  p rz y ­
czyniły  się do dokładniejszego poznania te ­
go ogrom nego a tajem niczego obszaru.

W iedziało się dotąd o Saharze, że zaj­
muje pow ierzchnię około 9.160 tys. km 2, że 
ma ksz ta łt p łaskow zgórza, ciągnącego się 
od k rańców  Egiptu po O cean A tlantycki, a 
poprzecinanego na skrajach obszaru  skalne- 
mi w yniosłościam i, k tó rych  w ysokość  do­
sięga czasem  aż 2.500 m. W iedziano też, że 
pustynia  S ah a ry  p o z b a w i o n a  j e s t  
n i e m a l  c a ł k o w i c i e  w o d y .  T ylko  jej 
część północno - zachodnia naw odniona jest 
rzeką W adi - D raa. Inne k o ry ta  w odne na­
pełniają się jedynie podczas w iększych  opa­
dów . Zasadniczo, w oda w nika w  g run t p ia­
szczy sty , p rzepadając  gdzieś w  n iep rzeb y ­
tych  g łębinach; w szędzie  w ięc panuje b e z ­
u s t a n n a ,  z a b ó j c z a  s u s z a ,  i tylko 
tam, gdzie w a rs tw a  ziemi jest w  głąb mniej 
p izepuszczalna, w oda za trzym uje  się bliżej 
pow ierzchni i tw o rzą  się oazy, pok ry te  buj­
ną roślinnością.

W edle obliczeń, z ogólnej liczby 9 m ilio­
nów  kilom etrów  kw adr. — p rzy p ad a  4 milj. 
km 2 na o b sza ry  zupełnie suche i bez w eg e­
tacji jakiejkolw iek; na step y  i pastw iska 
miljona, a ziem ia up raw na i oazy  zajm ują 
z a l e d w i e  o k o ł o  2 0 0  t y s i ę c y  k m 2.

K w estja naw odnienia S ah ary  b y ła  już 
niejednokrotnie poruszaną. Z aw sze atoli 
b rak  w ody  s taw a ł na przeszkodzie  w sze l­
kim projektom . Z daw ało  się, że idea n aw o ­
dnienia tej ogrom nej pustyni afrykańskiej 
j e s t  w o g ó l e  n i e z i s z c z a l n ą ,  gdyz 
miniemano, że cała  S ah ara  w znosi się ponad 
poziom  m orza, a zatem  naw odnienie jej b y ­

łoby  chyba połączone z kołosalnem i trud­
nościam i i kosztam i.

Obecnie pokazało  się, że sp raw a ta w y ■■ 
g ląda zupeinie inaczej. O to dr. Bali, naczel 
nik angielskiej s łużby  pom iarow ej, p rzeko­
nał się w  czasie w ojny, że pew na część pu­
styn i położona jest przecież p o n i ż e j  p o-, 
z i o m u  m o r z a .  Chodzi tu m ianow icie o 
tę część pustyni Libijskiej, k tó ra  leży w  po­
bliżu ź ród ła  K w a ta rra ; w schodni jej kraniec 
odległy  jest m niejw ięcej o 200 km. od K airu 
Jest to niż, w ielka dolina, o obszarze  dt k o ł o ' 
1 7.5 0 0 k m . k w  a d r., posiadając bogate 
złoża soli, co w skazuje na to, że b y ła  to 
praw dopodobnie k iedyś część moirza Ś ród­
ziem nego, połączona z w łaśc iw em  m orzem  
kanałem , k tó ry  z czasem  uległ zniszczeniu. 
Dolina ta  leży  c a ł a  n i ż e j  p o z i o m u  
m o r z a ,  a najw iększa jej głębokość poło­
żona jest 140 m. niżej tego poziomu.

Ten to 'w ła śn ie  obszar m a być w  przy- 
szłości naw odniony. W oda m a być sp ro w a­
dzona z M o r z a  Ś r ó d z i e m n e g o  tune­
lem, p rzy  pom ocy całego system u w odospa­
dów  o ogólnej sumie energji 160.000 H P 
P rzed  rozpoczęciem  budow y tunelu, maja 
być przeprow adzone głębokie w iercen ia  V 
celu zbadania gruntu. W  ten  sposób na całej 
tej p rzestrzen i pow stanie kiedyś k o l o s a l ­
n e  j e z i o r o, a naw odniona i użyźniona 
dolina K w ata rra  stanie się jedną ogromna: 
oazą. Ziemia pokry je  się tu roślinnością, za­
kw itnie now e życie, a część plem ion koczu­
jących osiądzie tu ta j na roli. M ożna snuć 
n aw et dalej ponętne o b razy : poiwstana tu
kiedyś m iasta, ośw ietlone elek trycznie, o- 
patrzone w  w odociągi i kanalizację, k raj za­
cznie się uprzem ysław iać, o tw orzą  się no-, 
w e m ożliw ości kolcnizacyjne, p rzybędą  ca ł^  
falangi now ych  osiedleńców , pociągniętych 
egzotyczuością tej osobliw ej ziemi.

R ząd egipski za in te reso w ał się żyw o  ca­
łym  projektem  i na robo ty  p rzygo tow aw cze 
w  dolinie K w ata rra  w y asy g n o w ał k redyt™  
w  w ysokości 850.000 szylingów .

P race  wstępne rozpoczną sie niebawetn 
i może już niedługo doczekam y s ię  r e a l iz a c j i  
takiego marzenia, że na S aharze zatętni ż y ­
cie, a ludzie korzystać będą z w szystkich  
zd ęb yczy  cyw ilizacji, jakby to było w  P a ry ­
żu lub w  New-Yorku. (—i—)

KAFANDARIS ŻYJE!
Ateny, 22 sierpnia. (P A T ). Agenci* 

A teńska stw ierdza , że pogłoski o rzek**'
m em zabójstw ie K afandaiisa  są ca łk o w ic i 
fa łszyw e. Źródłem  tych  inform acji jest zar 
pew ne pozbaw iony w iększego  znaczeni*1 
w ypadek , jaki zd a rzy ł sie w  dniu wyboróW* 
gdy K afandaris, zw iedzając dzielnicęi u- 
chedźców  w  A tenach został napadnięty 
przez grupę w yborców .

w  sw y m  pam iętniku*). U jęte w  słow a w y ­
dają się praw ie  niew iarogodne.

Nagle odezw ał się p rzeraź liw y  w s trz ą ­
sa jący  głos dzw onka.

Zbiegłem  ze schodów . B y ły  to wieści
0 C arlocie. Nie, — to C arlo tta  w raca  do 
mnie. Serce omal nie pękło mi z radości. 
W iedziałem , że gdy o tw orzę  drzw i, C ar- 
lc tta  w padnie  w  m e objęcia, śm iejąc się
1 p łacząc  naprzem ian.

O tw orzy łem  drzw i. B ył to ty lko u rzę­
dnik policyjny.

— Sir M arek O rdeyne?
_  Tak.
— W padliśm y na n ieom ylny trop tej 

m łodej osoby. W yjechała  z L ondynu z d w o r­
ca V ictoria ekspresem  Continental o drugiej 
dw adzieścia  w  to w arzy stw ie  pana S ebastia­
na P asqua leTa. ! ; l l l i

ROZDZIAŁ XVIII.

15 listopad.
Już minęło pięć dni, jak ten grom  we 

mnie uderzy ł, a dopiero te ra z  odzyskuję ró ­
w n o w ag ę; dopiero te raz  budzę się ze stra* 
sznego bólu.

Chodziłem  jak w e  śnie. Jakieś n iew y­
raźne sy lw etk i ludzkie o głupich głosach po­
zd raw ia ły  mnie w  klubie. Niezliczone druki, 
na k tóre  p ad a ły  moje oczy, nie m ia ły  żadne­
go sensu. Zm uszałem  się do m echanicznej 
p racy  p rzep isyw ania  kró tk ich  notatek  do 
tnojej H istorji; nie w k ładałem  w  to an i odro­
biny inteligencji; papieże, książęta , m alarze 
b y ły  to kategorie n ieskojarzonych imion, bu­
dzące w e mnie ty leż  oddźw ięku co kolum ny 
Jeneralnej D yrekcji P ocz t w  Londynie. W pa-

*) Należy sobie uprzytomnić, że napisałem
te stronice ipotem w Weronie, uzupełniając k ró t­
kie notatki mego pamiętnika.

try w ałem  się bezm yślnie w  ogień lub w  o- 
ciekające deszczem  d rzew a. W  czarnej roz­
paczy  b łąka łem  się po ulicach. Szukałem, 
zapom nienia w  Zoologicznym  ogrodzie.

Je s t łam  w y tre so w an a  bura n iedźw ie­
dzica, k tó ra  zupełnie jak człotwiek prosi 0 
ciastka. N akarm iłem  ją w  poryw ie  p rzy ja­
znego uczucia. S tałem  bezczynnie prze^ 
k latką, czując do zw ierza  dziw ną koleżeńska 
sym patję. P rzek ręc iła  g łow ę na jeden bok* 
p a trz y ła  na mnie łagodnem i ciem nem i ocza­
mi i p rzykucnąw szy  na biodrach w ysunęła  
prosząco sw e łap y  po za k ra ty . T ak  sarn** 
b łaga ła  i p rosiła  C arlo tta . O ddaw ałem  si® 
m arzeniom  na tem at gnostycyzm u i metafi- 
zycznej spekulacji. C arlo tta  p rzesta ła  dla 
mnie istnieć jako zw y k ła  ludzka is to ta  o nie­
śm iertelnej duszy, i to co znałem  i co kocha­
łem, by ło  ty lko obrazem  kobiecego kształtu* 
ożyw ionym  p rzez e lem entarnego  ducha, ska­
zanego na szukanie w ciąż now ej foirmy ist­
nienia. To co odjecha.o z d w orca  Victori-l 
było tylko duchem , poszukującym  ludzki^ 
form y. Duch fatalizm u n iespętany  konw en­
cjam i Iudzkiemi i k ie row any  przeznaczenia­
mi niedostępnem i dla um ysłu  śmiertelnika* 
ożyw ił ciało tej m ałej burej n iedźw iedzich  
P a trz y  ona na rnriie tak  dziw nie, tak  prz5*’ 
milnie i daje mi złudzenie oczu C arlo tty  i ' t  
ruchów . W czoraj jeszcze p rosiłem  ją, h" 
pow róciła  do mnie. M ów iłem , że w  doń,!) 
pusto i nudno. P rosiłem  nam iętnie, a ocż?' 
k tó re  m iałem  przed  sobą, w y ra ż a ły  głęb<r 
kie w zruszenie , —- sądziłem  więc, że w z ^  
szy łem  jej serce. Lecz pośród  tej sceny  p 
szedł inny gość i .stw orzenie to„ w ydając  
ezliwą skargę, w yciągnęło  łapę po cias 
— te raz  by łem  zupełnie pew ny, że to Cap 
lotta.

(C. d. «•)



Po Oliiiipjadzie.
Wywiad z kierownikiem polskiej ekspedycji olimpijskiej.

Warszawa, 22 sierpnia. (PAT.). Po po-
'wrc-cie z A m sterdam u, kierownik polskiej 
ekspedycji olim pijskiej i p rezes P olskieg 
Komitetu O lim pijskiego inż. Znajdow skr u- 
dzielił p rzedstaw icielow i P . A. T . rozm ow y 
«a tem at udziału  P olsk i w  Ig rzyskach  am ­
sterdam skich.

Na w stęp ie  inżyn ier Znajdow ski zazn 
cfy ł ,  że W porów naniu z Ig rzyskam i p a ry - 
skiemi w  roku  1924 ekspedycja  polska cm 
A m sterdam u b y ła  dobrze p rzygo tow ana  a 
Pomoc finansow a ze s trony  P ań stw o w e 
U rzędu W ychow ania  F izycznego nie po 
sz ła  na m arne. S p raw a  m ieszkaniow a by 
ro zw iązana doskonale a  locum  jakie posie­
dli nasi olim pijczycy b y ło  w p ro s t idealne; 
chyba  jedyni A m erykanie byli tak  zak w a­
terow ani, jak P o lacy . P rzy jęc ie  jakiego po l­
s c y  olim pijczycy doznali ze s trony  kom itetu 
polsko-holenderskiego w  A m sterdam ie, n 
czele  k tórego  s ta ł konsul honorow y po s 
B uckm an, by ło  w p ro st bajeczne. h

Co się ty czy  w yników , " K t  
Przez Polskę, to su one,jak na s ^
skie, doskonałe a  uzyskanych  p sport 
Punktów  św iadczy  dow odnie ’ ód_ Ze
polski poszedł o duzy łe  znaczenie
w zględu  na to, maJ ^ f K o i r o p a c k i e j ,  W ie-Propagandowe a nazwie

rzyńskiego, naszych  szerm ierzy, w ioślarzy  
i k aw alerzy stó w  złotem i głoskam i zapisane 
zostaną w  dziejach polskiego sportu. Zdo­
byliśm y bow iem  na a ien ie  zagranicznej sza ­
cunek i uznanie i k ażd y  obecnie w ie, że i 
P o lska m a coś w  sporcie do pow iedzenia. Nie 
pom ogą s to sy  bibuły propagandow ej; naj­
lepszą propagandą to  zw ycięstw o.

Na zakończenie inż. Znajdow ski ośw iad­
czył, że badanie lekarskie zaw odników  pol­
skich w ykazało , iż trening przedolim pijski 
prow adzono dob rze ; by ł on jednak krótki. 
Je st to  doskonałą nauką dla nas na p rzy ­
szłość. T o też dążeniem  naczelnej m agistra- 
tu ry  sportow ej w  Polsce Związku polskich 
zw iązków  sportow ych i Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego winno być rozpoczęcie od za­
raz now ej system atycznej p racy  o raz  roz­
łożenie jej odpowiednio na okres 4-ro letni. 
W ysiłki braci sportow ej nie w iele jednak 
pom ogą, o ile care społeczeństw o nie p rzy j­
dzie nam  z pomocą. K ażdy winien rzucić 
trochę grosza, aby  zasilić skrom ny fundusz 
olimpijski. P rz y  takiem  postaw ieniu sp raw y  
— zakończy ł prezes Znajdow ski — m ożem y 
być spokojni o w yniki naszych zaw odników  
na p rzyszłych  Ig rzyskach  olimpijskich w  
roku 1932 w  Los Angeles.

Targi Wschodnie. 
2 — 12. I X .  1 9 2 8 ,

ZBIOROWA WYCIECZKA RUMUŃSKICH 
ROLNIKÓW NA TARGI WSCHODNIE.

Konsul polski w  Kiszyniew ie p. Ś w ierz- 
hiński donosi Zarządow i T arg ó w  W schod­
nich, iż w  G ałackim  i K iszeniew skim  ok rę­
g u  konsularnym  organizuje się staraniem  
konsulatów  polskich obu ty ch  o k ręgów  p rzy  
w spółdziałan iu  tam tejszych  Izb rolniczych,, 
'w ielka zbiorow a w ycieczka  rolników  na 
T a rg i W schodnie dla bliższego zaznajom ienia 
się z hodow lą bydła rogatego  w  Polsce. Im- 
Dulsem  do tej w ycieczki jest w ielkie za in te­
resow anie  się rum uńskich kół rolniczych 
Sprow adzonem i w  liczbie kilkudziesięciu 
sztuk  okazam i polskiego byd ła  rasoiwego, 
k tó reg o  doskonałe kw alifikacje, jak  się oka­
zuje, nadają się św ietn ie do rum uńskich kli­
m a ty c z n y c h  i iiinych  w arunków . P rz y b y c ie  
w iększej liczby  przedstaw icieli zain tereso­
w a n y c h  sfe r rum uńskich stoi w  zw iązku z 
p lanam i dalszego ekspolrtu polskiego byd ła  
zarodow ego  do Rumunji.

EGIPCJANIE I BAWEŁNA EGIPSKA NA 
TARGACH WSCHODNICH.

Jak  już donieśliśm y, zjeżdża na tego­
roczne T arg i rep rezen ta ty w n a  grupa egip­

skich przem ysłow ców , k tó ra  w y staw i w y ­
roby rodzim ej produkcji tego egzotycznego 
kraju. W  grupie tej będzie uczestn iczyło  o 
ficjalnie egipskie m in isterstw o ro ln ic tw i, 
k tó re  w y staw i baw ełnę w  jej rozm aitych 
gatunkach i odm ianach. J e s t  to  szczególnie 
w ażne dla naszych  przem ysłow ców  w łó ­
kienniczych z Łodzi, B ielska, B iałystoku  itp. 
Impoirt baw ełny  do Polski odbyw a się bo­
w iem  w  przew ażnej części na angielskie 
porty , a pośrednictw o Anglików podraża  
znacznie k osz ty  surow ca. B ezpośrednie ze­
tknięcie się naszego przem ysłu  w łókienni­
czego z egipskimi producentam i baw ełny , 
doprow adzi z w szelką pew nością do naw ią­
zania stałego kontak tu  z iednem  z najpow a­
żniejszych św iatow ych  cen tr produkcji b a ­
w ełny , co nie pozostanie bez w p ły w u  na 
kalkulację kosztów  produkcji.

Egipcjanie przy jeżdżają  jednak na T a r ­
gi W schodnie n iety lko  w  ch arak te rze  w y ­
staw ców . P rag n ą  oni rów nież rozglądnąć 
się w  m ożliw ościach eksportow ych  z P o l­
ski, a zw łaszcza  in teresują się polskim p rze­
m ysłem  m etalurgicznym . W  T argach  bierze 
udział Dom  H andlow y egipsko polski H. 
G abbour i B. Duchnow ski, m ający  sw a sie­
dzibę w  W arszaw ie  i K airze i A kcyjne T o­
w arzy s tw o  H andlow e „The N ear-East* z 
A leksandrii. Obie firm y p ragnąc  naw iązać 
ściślejsze stosunki handlow e z Polską, in te­
resu ją się specjalnie naszem i m ożliw ościam i 
eksportcwem ?.

Sprawy gospodarcze.
Łódź, Lw ów  r Kraków na Pow szechnej 

(Wystawie Krajowej. W ostatn im  czasie D y-  
irekajai [Powszechnej W y s ta w y  K rajow ej z a ­
w arła  szereg  um ów  z  'po-szczieigólinemi gmi­
nam i w iększych  m iast polskich w  spraw ie 
ich udziału w  Powszechniej1 W y staw ie  K ra­
jowej. Miiędlzly i-mremi umowy, takie Z aw arto  
z  gm inam i m iast: Ło-dzii, L w o w a  i K rakow a, 
Łódź i  K raków  ulokują sw e eksponaty  w  
paw ilonie .Sam orządów . Łódź n a  p rzestrzen i 
365 m2, ą  Kraików 460 m 3. L w ó w  zaś  buduje 
w łasny, trw a ły  1 ibamdizo, efektow ny pawilon:, 
k tó ry  stan ie  międlzy W ieżą G órnośląską 
a  H alą M aszyn  i  'będzie w span iałą  ozdobą 
tej części te ren ó w  PIWK.

Z Giełdy.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 22 siei,pula 1928.

Na Giełdzie bez obrotów.
P oza Giełdą sporadyczne transakcje w zbo­

żu chlabowam -w Tamach dotychczasowych no­
towań.

Na ogół sytuacja bez zmiany.
Tendencja zniżkowa, utrzymuje się nadal, u- 

Siposobianie spokojne.
Żyto małopolskie 1928 690 gr. 34.50 do 35.50. 

Rzepak ozimy 72.2-5, do 73.25.
Inne kurs a- ni ezmi enione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 22 sierpnia 1928. 

lary St. Zjedi 
Franki franc.
Belgia 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcar}*
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy
5°/0 pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61-50 
pożyczka kolejowa -  ■— 104-00 —’— 
pożyczka dolarowa 85-50 
dolarówka 9075 9175 00'00 
8% lifty zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00 
8°/(, listy zastawne Banku Rolnegu 94-00 
8% oblłg. komun. Bankn Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
i Kraków, dnia 22 sierpnia 1928.

Bank Polski 18000 Siersza g.

GIEŁDA WARSZAWSKA,

Warszawa, dnia 22 sierpnia 1928.

on. 8 88 890 8-86
35-10 3519 3501

124 0200 124-33-00 124-7100
357-50 358-40 356 6G
23805 238 65 237-45
43-27-75 43-38-50 43-17

8-90 8-92 8-88
34-83-50 ' 34-92-00 34-75

26-42 26-48 26-36
171-75 172-18 171-32
238-65 239-50 238 05

125-64-00 125-95-00 125-33-00
46-6700 4679 46-55

145-00

Bank Poi.
Spiess
Czestocłce
Warsz. cuk.
Firlej
Węgiel
Nobel

183-50
165-00
55-00
63-00
69-50
97-50
32-50

Lilpop Rau 42-00
Modrzejów 4200
Ostrowiec I B 122-126 

II B 115-120 
Rudzki 48-00
Strachówkę 5500

Amsterdam
Belgrad
Berlin
Bruksela
Budapeszt
Bukareszt
Kopenhaga
Londyn
Mądry l
Medjolan
N. Jork
Paryż
Praga
Sofja
Sztokholm

g ie ł d a  w ie d e ń s k a .
Wtedui, * ,!»  22 sierpnia 1938.

284-00 
12-4475

168-75 
98-49 

123 55 
4-33 

18910 
34-38 50 

117-75 
37 08 

708-25 
27-6750 

30-98 
510 
189-55

Bankveretn 
Bodenkredlt 
Kredita ustali 
Anglobank 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
Merkury 
Unionb&nk 
Obrotowy 
Kolej północna 
Zivnosteńska 
Czerniowce 
Austr. kol. p. 
Kolej połudn. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hfltteo 
Krupp 
Poldl Hutte 
Prager Eisen 
Rima 
Skoda 
Siersza 

Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 

Nafta 
Schodnica 
Rakszawa 
Bank Małop.

GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 22 sierpnia 1928.

Wurszawa 79-38-00-79-66 
Zurych 136-34
Amerykańskie 705-75
Niemieckie 168-90
Bułgarskie 168-40
Francusku 27-67
Włoskie 37-82
Jugosłowiańskie 12-39
Polskie 7960
Czeskie 20-95
Węgierskie 123 40
Szwajcarski® 136 28 
Angielskie 34-29
Holenderskie —
Rumuńskie 34-36V, 
Belgijskie —
Rema majowa 0-806
Renta lutowa 0'80
Renta koronowa 0 80
Dunaj S. Adria 82 40
Tureckie 3415

26-15 
H3-30 
61 25 
24-90 
92-50 

0'88 
32-10 
2300

10870 
10-82-50 

80 00 
79 00 
26-55 

221-10 
212-60 

79 00 
130-02 
46-40 

78200 
10 69 

160-75 
370-25 
132-75 
26250 

11-60 
0 17 

104 50 
186-uO 

8-80 
27.25 
721-0 
35-55 
10 40

0 22

Otwarcie Zamknięcie
Paryż _■_ 20-29 C0
Londyn _•_ 25-20-25
Nowy Jork 5-19-35
Belgja —•— 72"25*/j
Włochy _-•_ 27-19
Hiszpan ja __._ 86-35
Holandja _*_ 208-20
Berlin _ 123-25
Wiedeń _ ._ 73-20-00
Sztokholm _-_ 139-00
Oslo ___ 138-60-00
Kopenhaga _■_ 138-60-CO
Sofja —•— 3-75
Praga —■_ 15-39
Warszawa —•_ 58-20
Budapeszt —-_ 90-56-50
Blałogród — ■— 9-12
Ateny _-— 6-73
Konstantynopol —•— 2-677,
BuKareszt _•_ 3-18Vi
Helsingfors —•_ 13-091/,
Buenos Aires —•— 219-50

Londyn 
N Jo,, 
Belgia 
Włochy 
Szwajcaria

N. Jork 
Holandja 
Francja 
Belg ja 
Włochy

GIEŁDA PARYSKA,
Paryż, dnia 22 sierpnia 1920.

12417 Holandja 1025 75
25-58 Praga 95*75

355-75 Rumnnja 15-65
133-85 Niemcy* 6104)0
492-50 Wiedeń 36100

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 22 sierpnia 1928.

485*25 Niemcy 20367
1210-62 Szwajcarja 25-200

124-21 Praga 163-75
34-897 Wiedeń 34-42
92’71 Warszawa 43 30

R edak to r naczelny i odpow iedzialny: 
Dr. M ARCELI SZAROTA.

Ogłoszenia urssędo w  e.
L I C Y T A C J E .

Umia^fi5̂ 9'? ^ 5- Edykt licytacyjny nieruchomości, 
się  tAt1 c  j rni,ka 1928 r. g. 9 rano odbędzie 
5ktaaaiar.vv>i 6 Bcytacja 3/24 części realności, 
431/8, 1247/7 'z 'Parcel grt. 237/1. 431/2, 431/5, 
T727 ks ert ’ 1891 > 1551 l0lbi- Wyk- hilP’ ł’ 
Iwartość szara/nS?' kat- Kobyłomałaki. których 
w ynosi 530 -£OWa w raz z  przynal-eżnościami 
furtki licyitacvitiP sr-’ najniższa oferta 355 zt. W a- 
realności .m rJi odnoszące się do powyższej 

'mozna oglądać w tut. Sądzie. 7299
BudzanrW pwyia t°wy, Oddział II. 

w, dnia lo sierpnia 1928.

S z c z e ń a t^ w  Edykt licytacyjny. Na wniosek 
odbed^iA • eroo,ga iako strony egzekwującej 
Po ,n.n,n a Sl% dni,a 24 'września 1928 o godzinie 3 
Dych ™ niu ®a sali Nt. 3 na zasadzie zatw ierdzo­
nej licytacyjnych sprzedaż 1/8 czę-,
uuijacai wkk 567 gminy Spytkowice obej- 
Pr.zynai P re c le  'gruntowe 'i budowlane wraz z 
2.3in .ezn°ściami. W artość szacunkowa wynosi 
h k s ,  ■ ^ ajuiższa oferta 1.474 zł. Poniżej naj- 

1 oferty  sprzedaż nie nastąpi. 7298
7  Sąd' powiatowy, Oddział II. 

ułor, dniu 3 sierpnia 1928.
tw w E' (215/27. Edyikt -licytacyjny. Na wniosek 
-car* ycil&la Arnolda Zimmerspitza w W-adowi- 
*3 iri, od'b9'dzde się dnia 19 września 1928 godzina 

Pdp. s a4a. Nr. 3 na zasadzie zatwierdzonych 
ttrv/^nkdw licytacyjnych sprzedaż połowy real- 
^ /s c i whl. 74 .wartości szacunkowej 2.844 zł. 90 
s  ‘ °'r az połowy realności whl. 156 gminy Pod-ol- 
Sza V,,arl°ści 'szacunkowej 2.916 zł. 22 gr. Najniż- 
ujt 'Oferta 3.877 zł. 48 gr. Poniżej najniższej 

y  Sprzedaż nie nastąpi. 7296
-Sąd powiatowy, Oddział II.

■^ator, 24 lipca 1938.
E- 3612/27/5. Edyikt licytacyjny. Dnia 31 sier- 
, *928 o godzinie 10 przedpołudniem w tut. 

w zie  biuro Nr. 9 odbędzie się licytacja całej 
_ oś® whl. 2392 ks. -gr. gm. kat. Z ak o p an e  

donr, z parceli gruntowej w raz z
a ł r w ? , mi,e:szkall'nym przy ul. Jagiellońskiej. Re- 

sc ta  oszacowaną została na kwotę 12128 zł.

Najniższa oferta wynosi 6064 zł. poniżej której 
sprzedaż .nie przyjdzie do skutku. Dokumenty 
dotyczące tej sprawy jako wyciąg hipoteczny, 
wyciąg katastralny i protokół oszacowania mo­
żna przeglądać w tut. Sądzie biuro Nr. 8 w go­
dzinach urzędowych. 7297

Sąd powiatowy,, Oddział IV.
Nowy1 Targ, dnia 26 maja- 1928'.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. IV. 82/28. Stanisław M orawski itr. w roku 

1896 .w -PantaloiWicach pow. Przew orsk, p rzy­
dzielony do austriackiego 90 ip. p., w yruszył na 
front włoski, gdzie -w, r-oku 19il6 zaginął. W dra­
żając postępowanie celem uznania go za zm ar­
łego, a mał-żenstw-o za rozwiązane, w zyw a się 
-aby zawiadomiono Sąd o zaginionym dio sześciu 
miesięcy, pocze-m iSądi na p-ono-winą prośbę roz­
strzygnie o uznaniu iza zmarłego. 7070

Sąd -okręgowy. Oddział IV.
Rzeszów, dnia 21 czerwca 1928.

T. 164/28. Oleksy Czekan urodzony 1895 Żu- 
raw-ce jako żołnierz zaginął -1916. -Celem uznania 
za zmarłego, wzywa- się aby  do pół roku zgłosił 
się lub udzielono -wiadomości o nim Sądowi. 7063 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 14 lipca 1928.

T. 134/28. Iwan Janusz, urodzony ,w Wietli- 
,nie 1884 żołnierz zaginą! podczas walki 1915. 
W zyw a się. iby do pól r-oku od ogłoszenia udzie­
lono wiadomości: o zaginionym Sądowi- lub ku­
ra toinow-i, Drowi Buxbaumowi: adw-okatowi ,w 
Przemyślu. 7261

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 20 lipca 1928.

T. 124/28. Salamon Amada, właściwie Linpe 
urodzony w Dobk-owlcach 11895 żołnierz zaginął 
podczas boju 1915. /Wzywa się, by do pół roku 
od ogłoszenia udzielono wiadomości o -zaginio­
nym Sądowi lub kuratorowi Drowi M-amtlowi 
adwokatowi w Przemyślu. 7260'

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 21 lipca 1928.

X, 140/28/4., TeodoT Kramar urodzony 20 
marca 1881 w Iwaczowie górnym powiat Tarno­
pol powołamy iw; czasie ogólnej -mobilizacji do 
wojska austr. zaginął na -woj-tiie. -Wobec tego 
-wdraża się pr-ośbę żony jego Jewdochy do I 
roku postępowanie celem uznania za zmarłego i 
w-zyw-a- się aby do 1 roku -udzielono Są-do-wi lub 
kuratonoiwl adw. Drowi Mir-on-owiczowl w  Tar­
nopolu, którego równocześnie- ustanaw ia się 0- 
brońcą' w ęzła małżeńskiego wiadomości- o- zagi­
nionym. 7259

Sądl okręgowy, 'Oddział V.
Tarnopol, dnia, 1 sierpnia 1928.
T. IV. l'M/27/7. Józef Garwo-l, urodzony w 

Piwnićzm-ej, roku 1874, żołnierz austr. zaginą! na 
wojnie 1917. W drażając postępowanie celem li­
do, wodnienia jego śmierci, wzywa się o' udziele­
nie o nim wiadom ości P o  3 miesiącach wyda- się
orzeczenie. 7258

Sąd' okręgowy, Oddział IV.
N0wyt Sącz, dtnia 28 lipca 1928.
T. -291/28. Stefan Orłowski- urodzony 1:897 

w Hrebeńcach jako żołnierz zaginął 19-17. Celem 
uznania za zmarłego, wzyiw-a siię aby do pół 
roku zgłosił się lub udzielono' wiadomości o  nim 
Sądowi. 12

Sąd okręgow y cywilny, Oddział VII.
Łwaw, 20 lipca' 1928.
T. 558/28/4. Edykt. Michał Hryclów Iwana 

ur-odzoey 13 listopada 1880 zamieszkały -w Ber- 
łohach żołnierz zaginął na -wojnie roku 1918. 
W drażając postępowanie celem uzna-n-ia go za 
zm arłego wzywa się uwiadomić Sąd albo kura­
to ra  Paw ła Buraka w Berlohach o zaginionym 
-d-o 6 miesięcy, poezem Sąd rozstrzygnie na po­
nowny -wniosek. 7288

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stanisławów. 18 czerw ca 1928.
T. 552/28- Iwan iHojsa-n Jurka urodzony 1893 

z W iktorowa żołnierz miał poledz 1915 roku 
koto Par-ohów. Celem uznania go zmarłym uwia­
domić Sąd' alb o kuratora Iwana Strufnłńskiego 
w (Wiktorowie o zaginionym do 6 miesięcy. 7289' 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 15 -czerwca 1928.

T 39,1/28. W asyl Kłymiuk urodzony 1889 z 
-Zarzecza żołnierz -zaginął na wojnie roku 1914. 
-Celem uznani,a go zmarłym uwiadomić Sąd albo 
kuratora iDmytra, Obidniaka w Zarzeczu o Zagi­
nionym do 6 miesięcy. 7287

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 30 m aja 19-28.
T. 475128. Michał Łukasiewiez Jakóba uro­

dzony 1892 z B ratyszow a żołnierz miał poledz 
I9I4 roku podi -Narajo-wem. -Celem uznania go 
zm arłym  uwiadomić Sąd alboi kuratora dr. W ierz­
bowskiego w Stanisławowie o zaginionym do, 
6 miesięcy. 7286

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 13 czerw ca 1928.
T. 496/28. W asyl Kłymiuk W asyla urodzony 

iw r-oku 1890 z Ha-wryłówki- -żołni-erz poległ w 
roku 1914 koło, Delatyna. Celem udowodnienia 
jegoi śmierci uwiadomić Sąd o zaginionym do 3 
miesięcy. 7285

Sąd -okręgowy.
Stanisławów, 14 czerw ca 1928.
T. 470/28. W asyl Szcteerbiak uro-dzony 1883 

V, Ustawach białych żołnierz miał umrzeć 1915 
w Murzuschlag. -Celem uznania g-o zmarłym 
uwiadomić Sąd albo kuratora Jurka Greszczuka 
wi Osła-wca-ch białych o zaginionym do 6 mie­
sięcy. 7284

S ąd  okręgowy1.
Stanisławów, 8 czerw ca 1928.
T. 41-1/28. Feibisch Natzler false Sporn uro­

dzony w  roku 1878 z -Hwoździa żołnierz zaginął 
na wojnie roku 1918. Celem -uznania go zmarłym 
uwiadomić Sąd albo kuratora Herscha Bressle- 
ra  w Hwoździu o zaginionym do 6 miesięcy. 7283 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 8 czerwca 1928.
T. 527/28. Mikołaj Łagojda Fedora urodzony 

iw r-o-ku 1879 z Medyni żołnierz zaginął w niewoli 
rosyjskiej 1914 roku. Celem uznania go zmaTłym 
Uwiadomić S ąd  albo kuratora Dm ytra Golejozu- 
-ka w Medyni o zaginionym do 6 miesięcy. 7282 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 9 czerw ca 1928.



r i t d Z L . --------------------------------------------------
T. IV. 50/28. F ryderyk Ziobrowski ur. w r. 

1895 w 'tem pnie po w. S tr ifż o w  przydzielony 
do austriackiego 40 p. p. .w roku 1915 w yruszył 
na front' i zaginął. W drażając postępowanie ce­
lem uznania go za zmarłego, w zyw a się aby 
z aw ia d o m io n o  Sąd o zaginionymi do. sześciu mie­
sięcy. 7302

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 30 m aja 1928,
T. 751/28. M idiajło Korzowałyk urodzony 

1874 iz Mykietyniec. żołnierz zaginął ma woja . 
rofcu 1914. W drażając postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego w zyw a się uwiadomić Sąd 
albo kuratora Samanta Maksym!w z Mykietyniec 
o zaginionym do 6 miesięcy. 7277

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 16 sierpnia 1928-
T. 553/28- Mikołaj Pytluk Jurka urodzony 

1874 z Pniow a żołnierz poległ 1914 roku pod 
Kołomyją. Celem udowodnieniu śmierci i rozw ią­
zania małżeństwa z Justyną Pytluk ur. M agura 
uwiadomić Sąd luib obrońcę w ęzła małżeńskiego 
dra W ierzbowskiego w Stanisławowie o zaginio­
nym do 3 miesięcy. 7293

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 15 czerw ca 1928.
T. 511/28. W asyl Greszozuk Ilka urodzony 

1887 z Osław białych żołnierz zaginął na wojnie 
roku 1915. Celem uznania go zm arłym  uwiado­

mić Sąd1 albo kuratora M ichała Greszczuka w 
Osławach białych o zaginionym do 6 miesięcy. 

S ąd  okręgowy.
Stanisławów, 16 czerwca .1928. 7291
T, 367/28/5. I.zak Feiiweł Hauser urodzony 

1893 z Kałusza żołnierz zaginął w niewoli ro­
syjskiej roku 1917. Celem uznania go zmarłym 
uwiadomić Sąd albo- kuratora dra W ierzbow­
skiego w. Stanisławowie o* zaginionym do 6 mie­
sięcy. 7292

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 23 czerw ca 1928.
T, 3216/28. Iwan Haśko Jakow a urodzony 

1893 z  Łemczyna żołnierz zaginął na wojnie roku 
1915 koła Gorycji. Celem uznania go zm arłym 
uwiadomić Sąd1 lub kuratora M aksyma Chomyna 
w Łanczynie o  zaginionym do 6 miesięcy. 7290 

S ąd  okręgowy.
Stanisławów, 12 maja 1928.
T 538/28. Mychajło Htynczak urodzony 

1880 w Majdanie górnym żołnierz zaginął na 
wojnie roku 1914. Celem uznania go zm arłym 
uwiadomić Sąd albo kuratora Jurka Mykiciiuka 
z  Majdanu górnego o zaginionym do 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 1,1 czerw ca 1928. 7294
T. 539/28. Dmyitr.o Jakowyn urodzony 1887 z 

Podłuża żołnierz zmairł 1918 roku w bitwie nad 
Pijaiwą. Celem uznania go zmarłym uwiadomić

Sąd! albo kuratora Ołeksę Stasiuka w Podłożu 
o zaginionym do 6 miesięcy. 7295

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 13 czerwca 1928.
T. 94/28. Jan P aw łyk urodzony w Bucowie 

1877 jeniec wojenny od 1917 nie daje wiadomości. 
iWizywa się by do półroku od ogłoszenia udzie­
lono wiadomości' o zaginionym Sądowi lub ku­
ratorowi; drow i Ameisenowi adwokatowi w 
Przemyślu. 7255

Sąd okręgowy.
Przem yśl, 16 czerwca. 1928.
T. IV. 30/28/5. Jan Kruczek, urodzony w 

M szalnicy 1880, żołnierz austriacki, zaginął na 
wojnie 1915. W drażając postępowanie celem 
uznania go zmarłym, w zyw a się o- udzielenie 
o nim wiadomości. Po 6 miesiącach, na ponowną 
prośbę. wydla: się orzeczenie. 7,257

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 28 lirpca 1928.
T. 258/28. Łukasz W esna urodzony 1879 w 

Podibereźcaich jako żołnierz, zaginął 19,17. Celem 
uznania za1 zmarłego w zyw a się aby (do 3 mie­
sięcy) zgłosił się lub udzielono wiadomości o n :m 
Sądowi. 7256

Sąd okręgow y cywilny, Oddział VII.
Lwów, 19 lipca 1928.
T. 531/28. Bazylii Szelenko urodzony 1875 

w Międzygórzu żołnierz w racając z niewioli ro ­
syjskiej w roiku 1918 zachorow ał w drodze za

Rostowem w Rosji zaginął. Celem uznania S01 
zmarłym uwiadomić Sąd albo karatora dra 
Wierzbowskiego, w Stanisławowie o zaginiony^ 
do 6 miesięcy. 7253

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 25 czerw ca 1928.

ZMIANA NAZW ISK.
URZĄD WOJEWÓDZKI LWOWSKI.

We Lwowie, dnia 9 sierpnia 1928 r~
L. AD — 12919 ex 1928 r.

OGŁOSZENIE.
Nestor Kazio, ślubny syn małżonków, Jan® 

i Salomei, z domu Łapicka, urodzony w DmytrO* 
wicach dnia 30 października 1860 r. sekwestrato1' 
podatkowy zamieszkały we Lwowie, ul. K ordek 
kiego 1, 33a wniósł prośbę o zezwolenie na zmia' 
nę nazwiska rodowego „Kazio" na nazwisk® 
„Kaziewicz".

Urząd W ojewódzki we Lwowie podaje p® 
wyższą prośbę do powszechnej wiadomości ł  
nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustaw y z dniV 
24 października 1919 r. Dz. U. R.z. P. Nr. 88 pofc 
478 wolno przeciw  jej uwzględnieniu zgłosić cK 
M inisterstwa Spraw W ewnętrznych zarzuty, któ 
re podać należy do W ojewództwa we Lwowi® 
w przeciągu dni 90-ciu od dnia niniejszego ogło' 
szenia 731? 1,

Za Wojewodę: 
w. z. Naczelnik W ydzia ł® ^ 

Dr. Bańkowski

K

Zgodnie z postanowieniami art. 62. ustawy z dnia 19 maja 
1920 r. Dz. Ust. Rz. P. Nr. 44, p o z / 272, oraz rozporządzenia 
Ministra Pracy i Opieki Społecznej z dnia 24 marca 1926 r. 
Zarząd podpisanej Kasy rozpisuje niniejszem w ybory delegatów  
Rady Kasy Chorych król. stoi. w ol. m. Lwowa.

Spisy uprawnionych do głosowania, sporządzone według 
stanu faktycznego z dnia 22 sierpnia b. r. po myśli art. 8. wyżej 
cytowanego rozporządzenia z grupy ubezpieczonych i praco­
dawców, wyłożone będą do publicznego wglądu od dnia 
5 w rześnia do dnia 17 w rześnia 1928 codziennie cd godziny 
8 do 20 w Prezydjum Zarządu, ul. Brajerowska 8, I. p. front. 
Dnia 16 września godzina 20 kończy się prawo wglądu.

W tym to czasie przysługuje każdemu ubezpieczonemu, 
odnośnie do ubezpieczonych i każdemu pracodawcy, odnośnie 
do pracodawców, prawo reklamacji co do wpisania lub wykre­
ślenia ze spisu czy reklamującego czy innej osoby.

Reklamacje można wnosić tylko do Zarządu Kasy C h o r y c h  
m. Lwowa, ul. Brajerowska 8, a odnosić się one mogą wy­
łącznie do stanu faktycznego ubezpieczonych wzgl. pracodawców, 
co do umieszczenia w  spisach wyborców. W ciągu dni pięciu 
do daty otrzymania decyzji Zarządu Kasy Churych przysługuje 
prawo wniesienia skargi do Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń 
we Lwowie, na ręce Zarządu Kasy jedynie z powodu naruszenia 
ustawy i przepisów wyborczych,

Ilość delegatów mających być wybranymi wynosi w grupie 
ubezpieczonych 6 9  i tyluż zastępców, w grupie pracodawców 30  
i tyluż zastępców.

Listy kandydatów, ułożone oddzielnie dla pracodawców, 
oddzielnie dla ubezpieczonych mogą zawierać najwyżej dwa razy 
tyle kandydatów, ilu ma być wybranych delegatów. W obec tego 
wzywa Zarząd Kasy do składania list kandydatów najpóźniej do 
dnia 26 października 1928 godz. 14-ta na ręce Zarządu Kasy, 
oraz poucza, że głosować można tylko na listy uznane za ważne 
i podane do publicznej wiadomości.

Wybory z grupy pracodawców odbędą się w niedzielę dnia 
18 listopada b.r. od godziny 8 do 20 w salach Izby Rękodziel­
niczej, przy placu Strzeleckim i salach Straży Ogniowej m. Lwo­
wa przy placu Strzeleckim, w ten sposób, że wyborcy-praco- 
dawcy od litery A do M głosują w salach Izby Rękodzielniczej, 
zaś od N do Ż w salach Straży pożarnej. Wewnątrz wymienio­
nych lokali będą umieszczone drukowane informacyjne tablice na 
kurytarzach i w odpowiednich salach.

Wybory z grupy ubezpieczonych odbędą się w  sobotę  
dnia 17 listopada b. r. i w niedzielę dnia 18 listopada b. r. 
w sposób następujący:

а) w sobotę dnia 17 listopada od godziny 8 do 20-tej gło­
sują ubezpieczeni i pracujący w przedsiębiorstwach:

1) „Arrna" fabryka broni i maszyn w fabryce przy pi. Bema 3.
2) Lwowskie Tow. Akcyjne Browarów w browarze przy ul. 

Kleparowskiej.
3) Spka Akc. L. Zieleniewski w fabryce przy ul. Sw. Mar­

cina 11.
4) Spka Akc. Rucker fabr, konserw i „Bacon" w gmachu 

fabryki na Zniesieniu.
5) Państwowe Zakłady Obróbki drzewa w fabryce na Per-

senkówce. 
б) Państwowy Monopol Spirytusowy i Państwowa Wytwór­

nia wódek Nr. 10 w lokalu przedsiębiorstwa na Bogdanówce.

Lwów, dnia 22 sierpnia 1928.

7) Miejskie Zakłady Gazowe w gazowni przy ul. Gazowej.
8) Miejskie Zakłady Elektryczne, głosują stosownie do przy­

działu pracy przy ulicy Wuleckiej, na Gabryelówce i na Persen- 
kówce.

9) Miejskie Zakłady W odociągowe w Zakładzie przy ulicy 
Zielonej.

10) Miejskie Teatry w lokalu Teatru Wielkiego.
11) Urzędnicy i niżsi funkcjonariusze Magistratu, pracownicy 

Komisarjatów, Zakładów Czyszczenia miasta, kolektorów, Wy­
działu drogowego, kanałowego, Straży pożarnej, personel szkolny. 
Zakładów Opieki Społecznej, Miejskiej Kasy Oszczędności, JFizy- 
kafu, Betoniarni, Rzeźni, Miejskiego Zakładu Aprowizacyjnego, 
pogrzebowego itd. w  salach ratusza w Rynku, w dwóch salach: 
Nr. 1 od początkowej liczby nazwiska wedle alfabetu od A do 
K — Nr. 2 od L do Ź.

W niedzielę dnia 18 listopada g ło su ją : 1) D ozorcy i służba  
dom ów a w sześciu salach Ratusza w Rynku: w sali Nr. I. od 
A --E , Nr. ii. od F— J, Nr. III. od K— Ł, Nr. IV. od M— P, Nr. 
V. od R— S, Nr. VI. od T - Ż .

W szyscy inni w yborcy z grupy ubezpieczonych, pow yżej 
nie w ym ienieni, a których nazwiska zaczynają się na niżej wy­
mienione liter}', głosują;
na literę B w pałacu Biesiadeckich plac Halicki 104
„ „ C i D w szkole Mickiewicza ul. Rutowskiego Nr. 1.
» »  A, E i F „ „ „ „ ,, 2.
n  n G i I n  ’ » n , »  11 3.

„ H i J w szkole Sw. Anny, ul. Sw. Anny sala Nr. 1.
,, n 1 K „ » ,, n » ?, n 2 .
» n L, t ś  i N „ » „ „ » „ „ „ 4.
„ „ M „ „ „ „ „ „ gimnastyczna
„ „ O, Q i R w szkole Piramowicza, pi. Strzelecki, sala Nr. i.
» n P J i ,  » » i )  >t >> 2.
„ „ S w szkole Mickiewicza, ul. Rutowskiego, sala Nr.4.

„ U , V, W w szkole Staszica, ul. Podwale, sala Nr. 1.
» o Tj Z i Z „ ,, » >> «» 2.

U p r a w n io n y m i do głosowania są ci pracujący, którzy w  dniu 
22 sierpnia b. r. byli ubezpieczeni w Kasie Chorych m. Lwowa, 
ukończyli 20 rok życia i są umieszczeni w spisie wyborców. 
Ubezpieczeni, którzy zatrudniają jedną lub dwie osoby, głosują 
wyłącznie w grupie ubezpieczonych.

Uprawnionymi do głosowania są ci pracodawcy, którzy 
w  dniu 22 sierpnia b. r. pracujących ubezpieczali w Kasie Cho­
rych m. Lwowa. Ubezpieczeni zatrudniający więcej niż dwie 
osoby, głosują wyłącznie w grupie pracodawców.

Każdy wyborca głosuje osobiście. Pracodawcy, będący oso­
bami prawnymi, głosują za pośrednictwem uprawnionych peł­
nomocników. Pracodawcy, zatrudniający więcej niż 30 ubezpie­
czonych, mogą głosować za pośrednictwem upoważnionych przez 
siebie zastępców. Zastępca może głosować tylko w imieniu 
jednego pracodawcy.

Wyborcy winni przy głosowaniu posiadać dowody stwier­
dzające ich tożsamość (dowód osobisty, Książeczka Kasy Chorych 
i t. p.) i na żądanie przewodniczącego Komisji wyborczej je okazać.

Karty wyborcze muszą być barwy białej i zawierać tylko 
numer listy kandydatów uznanej za ważną. Wszelkie inne karty 
są nieważne.

Głosujący otrzymuje od przewodniczącego Komisji wyborczej 
kopertę, do której wkłada kartę wyborczą.

JO  K O H O I f c Y O H  L W O W A
Przewodniczący Zarządu: C H R Y S T O W S K I M FCHAŁ.

d ru k a rn ia  Polska”, L w ów , sil. C horążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysław a Germana. N ależytość pocztowa opłacona ryczą*

gni


